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Każda nowa TOTO obo- 
wiza e już przyjąte ogłosze- 


nia zmiany cen bez 

uprzedniego zawiadomienia, 

z wyjątkiem ogłoszeń zapła- 
conych z góry. 


Cera Mk. 1000. 
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Administracja czynua od godz. 9 do 12 
w pol. i od 4 do 7 wiecz. 


Redaktor przyjmuje codziennie od 4—6 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 
i Paa od 6—8 wiecz. 
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GAZETA NIEDZIELYA 
=== DLA MIAST i WSI. 


CENA PRENUMERATY: 
Miesięcznie Mk. 4500 


z odnoszeniem 


m prowincji . 
Zagranica 
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CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed takaiem m 750, w 
tukście mk. 800. — reklamy 
mk. 600. - nekrologi m . 459 
komuni katy mk. 450. — zwy- 
crajte mk.350 za wiersz ml- 

| metrowy ienoałamowy, 
Ogłoszenia drobne 200 m. 
za wyraz, dla poszuk. pracy 
oraz zag. dokumenty m, 109. 
Oqłoszenia zamiejscowe a 
50 proc. drożej. Zagran'cz- 
ne 100. proc. drożej. Ogłs- 
szenia nadsyłane po qg. è = 
0 proc. drołaj. 
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Zarząd- 


! Tanie Źródło! 


Główna Ma (6. 


Wnwh ma raty | m ptn 
garderobę damską I męską. 


Wykonywa wszelkie obstałunki we włas- 
nej pracowni szybko i solidnie. 
UWAGA! Czy na raty czy za gotówką cen 

jednakowe i konkurencyjne! 


Robotnicy popieraj- 
cie pismo „Praca. 


Śmiech i kule na nędzę i głód! 


Nigdy jeszcze położenie mater- 
jalne proletarjatu nie znalazło się 
na poziomie takiej nędzy, wyzysku, 
glodu, poniżenia—jak w ciągu ostat- 
nich parf tygodni! W- ciągu paru 
tygodni rządów reakcji politycz- 
nej, interes klas posiadających ma- 
jącej na widoku. W ciągu paru ty- 
gódni rządów iudzi © ograniczonym 
sposobie myślenia najpospolitszych 
łyków. 

Doszło do tego, że wobec 
szalejącej jak jeszcze nigdy dro- 
żyzny zarobek robotnika niewy- 
kwalifikowanego wyniósł 12 do 14 
tysięcy na dzień a robotnika wy- 
kwalifikowanego 18 do 20 tysięcy 
na dzień! Podczas kiedy boche- 
nek chieba dwukilowy kosztował 
M tysięcy!!! 

Spychany gwałtownymi skoka- 
mi drożyżny w bezdenną przepaść 
nędzy materjalnej—każdy proletar- 
jusz wogóle a proletarjusz fabrycz- 
ny w szczególności czuł z dniem 
każdym coraz silniej zaćiskającą się 
około gardła swego potężną dłoń 
głodu... 

Bo i jakże wyżyć, gdy się pra- 
wie darmo pracuje... łuchy na 
wszelkie :względy humanitarne prze- 
mysł z trudem zgodził się wogóle 


mówić o podwyżkach.,. I tezapropo- 
nowano znów w śmiesznej— wobec 
istotnych potrzeb—wysokości... 

Przebrała się miara cierpliwo- 
ści. 

Łódź ogarnął żywiołowy ruch 
atrajkowy, ruch podyktowany osta- 
teczną determinacją, rozgorycze- 
niem, rzuceniem na szalę kwestji 
bytu... Cały przemysł włókienniczy 
stanął i to nietylko w Łodzi ale i 
Warszawa, Pabjanice, Bielsk, - To- 
maszów, Częstochowa, Żyrardów — 
wszystkie ośrodki przemysłowe. 
Raz trzeba było skończyć z tem or- 
dynarnem  nieludzkiem naigrawa- 
niem się z niedoli. Raz trzeba by- 
ło skończyć z temi mogącemi aniel- 
ską cierpliwość wyczerpać wiecz- 
nemi targami o najdrobniejsze mar- 
kowe podwyżki, dla których to tar- 
gów w dodatku miały być podstawą 
humorystyczne, żywcem jakby z re- 
pertuaru wesołych scenek przeno- 
szone — „Obliczenia“ osławionych 
Komisyj Statystycznych. „Oblicze- 
nia“, nie odpowiadające  istotnemu 
wzrostowi drożyzny a wypłacane 


z miesięcznemi opóźnieniami, wte-; 


dy, kiedy drożyzna poczyniła ju 
nowy gwałtowny skok naprzód. 
Protest strajkowy  tysięcznych 


rzesz prołetarjatu polskiego prze- 
ctwko dalszemu zamachowi na swo- 
ją egzystencję, był i utrzymanie, ą 
więc na swoje życie—spotkał rząd 
i przemysłowcy z lekceważeniem._ 

Rząd, ludzi i grupy, które do wy- 
borów szły pod mającemi tumanić 
natwnych hasłami... wolności i o- 
brony -interesów . robotniczych — 
nie wykasał najmizerniejszego mini- 
mum nawet zainteresowania slę po- 


„łożeniem robotników 1 grożącemi 


stąd dla kraju i przemysłu następ- 
stwami.  Przemysłowoy usiłowali 
znów jak zwykle wyzyskać  sytu- 
aję, sprawę spokoju i bezpieczeń- 
gtwa—dla wytargowania od des 
koncesyj walutowych... 

Strajkiem ani interes klas po- 
siadających mający na widoku — 
rząd, ani przemysłowcy nie przera- 
zili się. Wezwany z Warszawy dla 
interwencji minister Darowski zo-. 
stał podobno odwołanylll | 

I na tem tlo lekceważenia is- 
totnych potrzeb. produkujących bo- 
gactwa u — proletarjatu, i na 
tem tlə lekceważenia potrzeby la- 
du i porządku w państwie i na tom 
tle targu o koncesje- dla przemy- 
słowców—ukazało się nad Łodzią 
widmo rozruchów. 

Ulice Łodzi zrosiły się krwią 
robotników... 

Robotnicy obok głodowych za- 
robków i drwin— dostali jeszcze ku- 
le i płazy. 

Dzięki ignorancji rządu 1 lek- 
ceważeniu przemysłowców doszło 
do tragicznych zajść, . w wyniku 
których kilkanaście świeżych ofiar 
przypieczętowało walkę o byt pro- 
letarjatu! 


Konto cżekowe P. K. O. 60.143. 


Zamiast wywrzeć nacisk na 
przemysłowców w kierunku ustępstw 
wobec robotników — rząd przysłał 
do Łodzi dwa szwadrony konnicy! 
Nie uczynił nic w kierunku uspo- 
kojenia mas. Przeciwnie, posiada- 
jąc wpływ na t. zw. Chrześćjańską 
Demokrację usiłował za jejApośred- 
nictwem strajk jako rzekomo... po- 
lityczny (!!!) złamać i tem samem 
sprowadził zamęt jeszcze większy... 
A przemysłowców... też nię przejęły 
trupy robotnicze—gdy zamiast dą- 
Żyć za wszelką cenę do uspokoje- 
nia — przewlekali konferencje... % 
dnia na dzień,.. 

To luźne uwagi tylko... 

Walcząca o byt swój. o demo- 
krację i wolną Polskę demokratycz- 
ną—klasa pracująca ma przeciw 
sobie obóz, dla którego sentyment 
i ludzkie uczucia nie istnieją. Miej- 
sea serc zajęły tam safes bankowe 
z dolarami. Przez ton pryzmat pa- 
trzą na świat dziś klasy posiadają- 
ce, w wyrazie „ojczyzna* widzące 
jedynie środek do zarobku i do 
grania na uczuciach tych, co tych 
uczuć się nie wyzbyli jeszcze. Klasy 
te ani chwili by się nie zawahali, by 
ojczyznę tę sprzedać za dobrą wam 
lutę... 

W walce tej o żadnych sen- 
tymentach mowy być nie może. 

Wypadki zeszłotygudiniowe win- 
ny dać nam wiele materjału do roz- 
myślań i refleksyj.. Przedewszyst, 
kiem winny wpłynąć na silniejsze- 
zwartsze organizowanie się prole- 
tarjatn. 

Przez siłę, orgamzację i oświa- 
tę ku Nowemu Jutru Pracy. 

Jan Wojtyński, 


Proletariat Lodzi w ciężkiej walce 0 DI. 


(Potrzeba było pięciu dni strajku, krwawych zajść, 


licznych 


ofiar — ażeby robotnicy uzyskali 67 proc. podwyżki!), 


Zywiołowy wybuch strajku. 


Po zerwaniu przez przemysłow- 
ców sobotnich konferencyj z przed- 
stawicielami związków zawodowych 
— w poniedziałek Związki zawodowe 
miały się odnieść do opinji szero- 
kich rzesz robotników w sprawie 
proponowanej przez przemysłowców 
ochłapów 50 proc. podwyżki. 

Proletarjat łódzki nie czekał jed- 
nak, Doprowadzony do ostatecz- 
ności przeciąganiem struny przez 
przemysłowców — samorzutnie w po- 
niedziałek porzucił pracę, Stanęły 
wszystkie większe fabryki, 
większa ozęść mniejszych. Strajk 
sie błyskawicznie rozszerzał. 

W poniedziałek przybył do Ło- 
dzi Minister pracy, Darowski. Prze- 
prowadził on szereg  konferencyj z 
przemysłowcami, nażrafiając wszak- 
że na dalszy opór tychże, 


stanęła | 


mie się pogorszyło, 


Odjechał we wtorek rano, nia 
zyskawszy nic — odwołany podob- 
no przez rząd warszawski!!! 

Sytuację zaostrzyło zdradliwe sta- 
nowisko  Chrzoścjańskiej Demokracji. 
która ze względów politycznych, aby nis 
psuć prestige'u popieranego przez sią 
rządu — poleciła „swym“ owieczkom 
przystąpić do pracy, godząc się na pod- 
wyżkę 50 proc., rzuconą ochłapem przez 
fabrykantów. Obałamuceni chadecy rze- 
czywiście w nielicznych miejscach usi- 
łowali rozpocząć pracę pod wpływem 
wszakże zdecydowanego Stanowiska cą- 
łego proletarjatu zmuszeni byli chsde- 
cy pozbyć się tego zamiaru. Co jednak- 
że złego zrobili — to zrobili swą zdra- 
dziecką robotą, zaostrzając atmcsterg 
strejkową oburzeniem mas na powyższą 
zdradę 

zajścia środowe. 

Położenie strejkowe w środę znacz: 
Wszystkie gfabryki, 
ktorg we wtorek jeszcze były w rucha 

Gucty. Unierachomłono takze kilka 
ZA ów metalowych i póńczoszniczych, 


» nańskich, 


a 
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Na placach i ulicach zbierały się 
ed rana grupki robotników 

Około 10 rano pa Wodnym Rynku 
zebrał się kilknnastotysięczny tłum 'ro- 
botników, który udał się przed lokal 
Polskich Związków Zawodowych na nl. 
Głównej. 

Tutaj wzywano robotników do wal- 
ki aż do zwycięstwa i do solidarności. 
Poszezególni mówoy piętnowali także 
zdradę chadeków. 

O godz. 4 po południu zebrał się 
na Górnym Rynku wiec robotniczy, zwo- 
łany przez posłów socjąiezyczn c dla 
omówienia spraw związanych Ze  straj- 
kiem w przemyśle włókienniczym. Wzię- 
ło w nim udział Fokoło 4,000 robotni- 
ków. Przemawiałi posłowie: Pudlarz z 
P. P. 5. i Zerbe z Deutsche Arbeitspar- 
tei. Po tych przemówieniach, które 
trwały 49 minut, policja wezwała tłam 
do rozejścia się, a gdy ten zwlekał, po- 
licja, zagrodziwszy wyjścia na ‚bocznice 
+- urządziła szarżę. Skutki tego lek- 
komyślnego wystąpienia były fatalqe. 

Z pośród zdenerwowanego tłumu 
strajkujących, zgłodntałych, zdetermino- 
wanych robotników rzucono na poliojan- 
tów kilka kamieni. Wówczas połicja 
dała salwę do tłumu. Rannych pozosta- 


to „e placu s rekę w TRE SOAI 
2 równowagi tłum w ude na po- 
Jak swyklo się w 


Iloja kámieniami. 
takich starciach dzieje — nie brakło 
i prowokatorów! Brax ulicy łódzkiej 
zrosił się krwią robotnioząl 


Mazwiaka ofiar, 


Według zebranych wiadomości ran- 
ne zostały w środę następujące osoby: 
Piotr Szczerba, robotnik (Qabernatorska 
15) uderzenie ostrom naraędzięm, Kudaj 
Stanisław, robotnik (Wiznera 7), rana 
postrzałowa prawego uda i złamanie koś- 
ci, odwieziony do szpitała Poznańskich, 
Kaziinierz Sobczyk, robotnik (Zarzewska 
16), rana postrzałowa lewego podudzia i 
złamanie obu kości — w Stanie ciężkim 
cdwieziony do szpitala Poznańskich, Włas 
dysław Pstrokoński, robotnik (Wąska 21), 
rana postrza owa lewego podudzia, zmiat= 
dżenie kości, odwieziony do szpitala Poz- 
Walenty Stelmaszek, robotnik 
(Łęczycka 30), rana postrzałowa lewego, 
płuca, w stanie b. ciężkim odwieziony doj 
szpitala, Gabrjel Owczarek, robotnik (Ban- 
kowa 18), rana postrzałowa lewego uda, 
* Antoni Grzejdowski, robotnis (Rzgowska 
85), rana chta skroni. Posterunkowy Ste- 
fan Penuga (Gdańska 4) rana głowy. 


Stłanewisko chadeków, 


Chadecy do końca akcji pozostali na 
swem prowokacyjnem stanowisku, na kag- 
dym kroku szkodząc interesom proletarja- 
tu-zgodą na 50 proc. podwyżki. 


„Zarządzenia” bezpieczeń. 
stwa, 


Rząd warszawski, za wszelką cenę 
starający silę dopatrzeć w zajściach śro- 
dowych w Łodzi, spowodowanych zdener= 
wowaniem tłumów i wysokim nietaktem 
policji — ręki.. komunistycznej przysłał 
z Warszawy... dwa szwadrony kawalerji 
dla _ „usmirenja  miatieża*. Zupeł- 
nig jak za czasów carskich... Tei próbka 
rządów Chjeny. 

Humorystycznie też wyglądał zakaz 
wyszynku alkoholu.. wydany przez wła- 
dze administracyjne w związku £ zaj- 
ściami, 

Zaś prawdziwe zdziwienie już wywo- 
łała manifestacja karabinów maszynowych 
i armat, zarządzona jąkby dla przestraszee= 
nia zgłodniałych robotników pono na roze 
kaz eks-keiserlich-koenigliche kriegsguber- 
natora z Lublina, generała Szeptyckiego. 


Rezolucje ,„Pracy”. 


W środę odbyło się, zebranie dele» 
gatów fabrycznych związku „Praca“, zwo- 
łane pod wrazeniem zajść podczas wiecu 
na Górnym Rynku. 

Obecni przez powstanie uczcili ofia- 
ry starcia, poczem członkowie zarządu 
Kulczyński, Wymysłowski i Pokorski zo- 
brazowali przebieg zajść. 

Podkreślili oni w swych przemówie- 
ni£ch, źe policja zachowała się nieodpo- 
wiednio i gdyby dopuszczono po przemó- 
wieniu posła Pudlarza do głosu i innych, 
robotnicy rozeszliby się się spokojnie. 

Robotnicy sami starają się, by strejk 
odbywał się bez ekscesów, podkreślono 
również, że jakkolwiek səmi przemysłow- 
ry uznają poniekąd żądania robotników 
za słuszne, jednak rząd nie czyni Żadnych 
starań w kierunku wywarcia presji na prze- 
mysłowców. 

Przemystowcy starają się wykorzy- 
stać obecną sytuację, domagając się przy- 
jazdu ministra skarbu oraz min. przemy- 


cu 
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słu i bandlu, aby wywrzeć na nich presię 
w kierunku uzyskania kredytów. 

W dyskusji brał udział cały szereg 
mówców, przyczem delegaci potępiali zaj- 
ścia a w rezultacie uchwalono wnieść za 
pośrednictwem posłów interpelację do 
sejmu. 

Członek zarządy, kol Kulczyński, w prze 
mówieniu swem zaznaczył że akcja straje 
kowa jest obecnie w całej pełni I machi- 
nacje chadeków w kierunku przeciwdzia- 
łśnta strajkowi nie odniosty dotąd żadne- 
go rezultatu, 

Wobec przedłużenia się strajku spra- 
wa podwyżki w wysokości 79 proc. Stała 
się obecnie nieaktualną, a załatwioną być 
musi przez sejm, który określi minimum 
egzystencji robotnika: 

W dalszym ciągu domagano się za- 
ostrzenia strajku przez wycofanie z terenów 
fabrycznych portjerów, dozorców nocnych, 
woźniców i innych sił pomocniczych. f 


Czwartek. 


Dzień czwartkowy miał na ogół 
przebiog spokojny, poza jednem sajściem 
które około godz. 1-ej w połudcie wy- 
darzyło się na Górnym Rynku. 

Miał się tu odbyć na Górnym Ryne 
ku więc poselski zwołany przez Klaso- 
wo Związki Zawodowe. Na wiec przy” 
było około 7 tystący robotników. Po 
dwugodzinnem bezowocnem  oospbkiwa- 
aiu przybyli dwaj delegaci, którzy  za- 
wiadomili zabranych, że zapowiedziani 
pogłowie przybyć nie mogą.  Wówozas 

ilku przygodnych mówców usiłowało 
wygłosić WaenTotcia: do czego jednak 
mie ohoiała depuścić poMoja. Padiy o- 
krzyki, by uaabo się pochodem: ped 
Województwo. Policja staruła się temu 
samiarowi przeszkodsić i zepchnąć zgro- 
madzobych w bocznicę. W tej chwili 
z okion kiiku domów na Góroym Rynku 
oddano w stronę policji kiłka strzałów 
rewolwerewych i zacząto ją obrzucać 
kamieniami.  Zraniono 6 robotnikow, £ 
tych dwóch ciężko. strzałami, a trzech 
kamieniami, 

Po dłuższych usiłowaniach udało 
się policji zgromadzonych na rynku ro- 
botników 'rozproszyć, Policja dokonała 
natychmiast rowigji domów, z których 
gtrzelano i rzucano kamieniami i na 
podstawie zeznań świadków aresztowa- 
no kilkanaście osób w trzech mieszka- 
niach, z których atakowano policją. 
Pozatem aresztowano również około 20 
robotników, którzy rzucali kamieniami 
na policję. 

O godz. 2 po poł. na Rynku Wod- 
nym odbył się wiec posła Waszkiowie 
cza, informującego zgromadzonych o 
krokach podjętych przez związki zawo- 
dowe dla zlikwidowania strajku. Wieo 
miał przebie zupełnie spokojny. 

O godz. 7? wiecz. Eodbył się drugi 
wieo na Rynku Bałuckim, na którym 
również przemawiał pos. Waszklewioz, 
I ten wiec miał przebieg zupełnie spe- 
kojny. 


Prowokacje żydewskie, 


Charakterysiyczne jest, że zbyt dale- 
ko idące nietakty policji na Górnym Ryn- 
ku. które doprowadziły tylko do większe- 
go zdenerwowania, wyzyskiwali prowo- 
kątorzy, strzelając z okien domu M 392 
przy ul. Piotrkowskiej. Aresztowani pro- 
wokatorzy sami żydzi. 


Konferencja czwartkowa, 


W czwartek w godzinach popołud- 
niowych z inicjatywy wojewody łódzkiego 
odbyła się w gmachu Województwa łódz= 
kiego konferencja między przedstawiciela- 
mi robotników i przemysłowców w celu 
wyszukania sposobu zlikwidowania strajku 
w przemyśle włókienniczym. Punkty wy» 
sunięto następujące: 1) zreformowanie 
miejscowej komisji statystyczno-dro$) ź- 
nianej i dopuszczenie do jej prac przed- 
stawicieli związków robotniczych, 2) spra- 
wa normowania zarobków robotników na 
podstawie orzeczenia tej zreformowanej 
komisji i 3) natychmiastowa podwyżka 
zaroków i określenie jej wysokości. Punk- 
ty te wysunięte zostały zgodnie z Życze- 
niem przedstawicieli robotników. 

Przemysłowcy oświadczyli, źe pierw= 
sze dwa punkty przyjmują do wiadomości 
i zgadzają się do nich stosować. Co do 
natychmiastowego podniesienia zarobków 
jednakże przemysłowcy nie chcieli pójść 
na ustępstwa, tłumacząc Si; brakiem pel- 
nomocnictw. Robotnicy w dalszym ciągu 
domagają się 79 proc. podwyżki, 


Konferencja piątkowa rozpo- 
częła się o godz. 10 m. 30 |wieczo- 
rem w lokału województwa z udzia- 


„PRACA” —'22 lipca 1923 r. 


łem przybyłego z Warszawy minist. 
Darowskiego. 

Ze strony władz pozatem obsc- 
ni: wojewoda Rembowski, wicewo- 
jewoda  Łyszkowski, kom. rządu 
Ażycki, oraz pogłowie Waszkiewicz 
i Michalak z (N. P. R., Badzian, 
Szczerkowski, Żuławski (P. P. 8) 
oraz Harasz z (Ch. D.) 

Na salę wchodzą  przemysłow- 
cy i zajmują swe miejsca. Minister 
pracy i opieki społecznej p. Darow- 
ski zajmuje miejsce prezydjalne. 

Pierwszy zabrał głos ko). Ka- 
zimierczak, kierownik P. Z. Z. Po- 
tem zabierał głos p. Kałużyński i w 
imieniu przemysłowców p. Kern- 
baum, który proponuje 60 proc. pod- 
wyżki. Kol. Kazimierczak odrzuca 
proponowaną przez przemysłowców 
podwyżkę 60 proc., gdyż drożyzna 
w ostatnim tygodniu sięga już 50 


proc. Ząda pełnej podwyżki 79 pro- 

cent, jako minimum wymagań ro- 

botniczych w obecnej chwili. 
Minister Darowski starał się 
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nakłonić przemysłowców do ustępstw 
Znów nowe flikrgi o każdą  piędź 
ustępstw. Wqgstcie fo przemówi6- 
niach jeszcze Daszych przedstawi- 
cień i po dalszych usiłowaniach 
ministra pracy/— o godz. 4 m. 40 
rano podpisana została umowa Z 
przemysłowcami, na podstawie któ- 
rej robotnicy otrzymają 67 proc 
podwyżki, licząc od dnia 16 lipca. 
Umowa obowiązuje do 31 grudnia 
r. b. Komisja statystyczna, usta- 
lająca wzrost drożyzny co miesiąc 
zostaje zreformowana. Regulacja 
płac co poniedziałek po obliczeniu 
Komisji. 
Strajk został zakończony. 
Na prowincji, 

Obok Łodzi stały wszystkie 
ośrodki przemysłowe okolicy b:12sv6] 
i dalszej. W Bielsku i Częsiocho” 
wie miały miejsce rozruchy, wywo- 
łane przez policję tamtejszą. Atrajk 
został i na prowincji zakończony. 


Tydzień polityczny. 


„Marszałek Pilsudski zaslu- 


Żył się narodowi“. 


W Dzienniku Ustaw Nr. 67 ogłoszo- 
no następujące zawiadomienie prezyden- 
ta Rzplitej z dn. 4łipoa 1928 r. w przed= 
miocie uchwały sejmowej w sprawie za- 
służenia się narodowi marszałka J. Pił- 
sudskiego: 

Podaję do powszechnej wiadomości: 

Uchwała Sejmu z d. 28 czerwca 1923: 

Sejm stwierdza, że marszałek Józef 
Piłsudski jako 'Naczelnik pąństwa i na- 
czelny wódz zasłużył się narodowi. 

Uchwała ta winna być wydrukowa- 
na w Dzienniku Ustaw Rzpltej i opubli- 
kowana w gminach miejskich i wiejskich. 

Wykonanie tej usawy poruczam 
ministrowi spraw wewnętznych. 

Stanisław Wojciechowski, prezydent 
Rzpitej, W. Witos, prezes ministrów. 
Kiernik, ministor spraw wewnętrznych. 


Wreszcie można wywozić! 


Największą „zbrodnią* rządu gen. 
Sikorskiego w oczach dzisiejszej więk- 
szośoi rządowej było to, że nie chciał 
się zgodzić na wygłodzenie kraju pzez 
wywóz zagranicę żiemiopłodów i trzody. 
To też najenergiczniej zwalczali rząd 
spekulanci _ wywozowi, posiadający 
wpływ na pewną część prasy prawico- 
wej. Przy. pomocy żydów i Niemców, 
KA! bardzo na wywozie Żywności Z 
Polski zależy, obalono rząd pracy gen. 
Sikorskiego. Rządy ujęły w swe ręce 
stronnictwa ósemki i „Piasta“. Skutki 
tych rządów odczuwa łdzisiaj już każdy 
niepaskujący obywatel, lecz na tem się 
nie skończy. Obecna większość rządowa 
chce ogołocić Polskę z żywności, ażeby 
w ten sposób napełnić kieszenie obszar- 
ników, chłopów i spekulantów, którzy 
finansowali wybory. Dotychczas posta- 
nowiono wywieźć 1.500.000 świń oraz 
ogromne ilości zboża. Donosi o tem 
organ rządowy „lll. Kurjer Krakowski" 
w nast. sprawozdaniu: 

U Marszałka Senatu Trąmpczyń- 
skiego odbyła się dziś prywatna (!) kon- 
ferenoja przedstawicieli wszystkich klu- 
bów senackich wraz z przedstawicielami 
min. rolnictwa, oraz delegatami handlo- 
wych organizacyj rolniczych w sprawie 
wywozu nierogacizny za granicę. 

Z ramienia Min. Rolnictwa wziął 
udział min. rolnictwa Gościcki i dyr. 
departamentu weterynaryjnego dr. Dal- 
kiewicz. Syndykat hodowlany warszawski 
reprezentował dr. Gajewski, a spółkę ak- 
cyjną hodownictwa polskiego dyr. Ba- 
siński. Zagaił konferencję marszałek 
Trąmpczyński, który wskazał na koniecz- 
ność zwiększenia naszego eksportu pło- 
dów rolniczych, celem polepszenia bilan- 
su handłowego Rzeczypospolitej. Głów- 
ny referat w tej sprawie wygłosił dr. 
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Dałkiewicz, któfy stwierdził na podsta- 
wie bardzo szczegółowych i Lezwzęizd: 
nie wiarygodnych badań, że w tej chwili 
Polska rozporządza nadmiarem 1.560.000 
sztuk trzody chlewnej, które powinniś* 
my wywieźć”, _ 

Doskonale! Zboże i świnie pójdą 
zagranicę, a lud polski będzie nadał i 
gorzej niż dotąd — jrzymierał płodem. 
Tak się spełniają obietnice ósemki! 


Sprawa” odszkodowań. 

Jeszcze naradzają się rządy Francji 
i Anglji nad ułożeniem odpo wiedzę, któ- 
rej mają udzielić Niemcom w sprawie 
ostatecznego ustalenia odszkodowań wo- 
jennych. W przyszłym tygodniu odpo- 
wiedź ma być udzielona, 


hi s. > 

Faszyści we Włoszech, 
którzy pwałtem zapurne! władzą-w pat 
dzierniku roku ubiegłego, nietylko nið 
poprawili położenia gospodarczego Włoch 
ale je pogorszyli. Ponieważ boją się 
nowych wyborów do sejmu włoskiego, 
bo ludność nie głosowałaby na nich, 
więc postanowili zmienić ordynacją wy- 
borczą tak, aby była jak najwygodniej= 
szą dla nich. Przywódca faszystów i 
naczelny minister Mussolini, zagroził, 28 
jeżeli obecny sajm włoski nie zgodzi sių 
na zmianę ordynacji, to zostanie rozwi- 
zany. Zle więc widocznie z faszystami, 
skoro muszą się uciekać do takich spo- 
sobów. 


Sowiecko-niemieckie stosun- 
ki zacieśniają się. 


Konszachty Niemców z bolszewi- | 


kami nie ustają, przeciwnie mnożą sią 
fakta, wskazujące na coraz ciasnicjszą 
kooperację. | 

Praski „Pondelnik* donesi, że nice 
miecko-rosyjskie tow. żeglugi powietrz= 
nej organizuje nową komunikacją lotni- 
czą między Petersburgiem—RygR—Mo- 
skwą— Turkiestanem, tudzież między 
Sebastopolem i Angorą. Obie linje ma- 
ją polityczne znaczenie, Niemiecku fir- 
ma „Junkers* wykupiła 16 procent akcji 
sowieckiego tow. żeglugi . powietrznej 
(Ukraina—lKrym), wzamian za co otrzy- 
mała monopol ubezpieczenia aeroplanów 
na całem terytorjum sow. lłosji, tudzież 
koncesję na budowę lotniczych warszta- 
tów w Charkowie. 

„Vossische Zeitung“ donosi, że per- 
traktacje prowadzone w Berlinie celem 
zawarcia niemiecko-rosyjskiej konwencji 
są na ukończeniu. Przygotowuje się u- 
mowa o dostawę zboża, jeszcze £ 
tegorocznego Żniwa. Forinalny handlo- 
wy traktat będzie zawarty dopiero za 
parę miesięcy. 
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ten kto zaopatruje się ra każdy sezvn Zawczasu 
kupując na raty, lub za gotówkę w firmie 
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PIOTRKOWSKA 238. 


Najnowsze Konfekcji damskie, męskiaj i dziecinnel, manufaktury i obuwia, które 


fason posiada w wielkim wyborze. 
UWAGA 


: Wazelkie obstalunki wykonywujemy we własnęj pracowni w przeciągu 4-0h dat 


(Fiiji nie posiadamy). 
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Robotnicy polscy we Francji. 


(Jednolity tront za N. P. Rh. 


Emigracja polska, która przed 
wojną kierowała się do Niemiec, 
obecnie wskutek zmiany warunków 
ycsnych ii gospodarczych płynie 
o Francji. Dziś już na przestrzeni 
©ałej Prancji rozrzucone są grupki 
emigrantów, największe jednak sku- 
pienia tworaą oni w północnej, naj- 
Wardztej nawledzonej wojną, a obec- 
nie odbudowującej się części Fran- 
cji. Emigranci nasi potrzebują o- 
pieki rządu naszego i społeczeństwa. 
Dwa bowiem niebezpieczeństwa gro- 
żą we Francji naszym współbraclom: 
wynarodowienie w obcem środowi- 
sku, i wyzysk ze steony niesumien- 
nych kapitalistów lub przedsiębior- 
ców. Dlatego rząd nasz w kon- 
wencji w sprawie losów naszych 
emigrantów powinien troskliwie za- 
opiekować się tymi rodakami na- 
szymi, którzy w Odrodzonej Polsce 
nie mogą znaleźć dla siebie dachu 
mad głową i kawałka chleba dla 
siebie i rodziny. W gorzkiej tu- 
łaczce wśród obcych niech przy- 
najmniej mają tę pociechę, że rząd 
polski o mich pamięta. Ale obecny 
rząd Chjeny i Witosa nie daje rę- 
Xojmi, że ta sprawa leży mu na sercu 
i że wskutek tego dobrze ją załat- 
wi, zwłaszoza należy obawiać się 
Chjeny, która dla Francji żywi ule- 
głość niewolniczą, 1 dlatego z lek- 
kiem sercem na ołtarzu przyjaźni 
politycznej francusko-polskiej goto- 
wa złożyć los setek tysięcy rzesz 
robotniczych polskich, oddając je w 
niewolę kapitałowi francuskiemu. 
Dlatego też trzeba płlnować, ażeby 
przygotowywaną obecnie konwencja 
francusko-polska odpowiadała inte- 
resom robotnika polskiego we Fran- 
cji. Zadanie tę,spada przedewszy- 
stkiem na klub sejmowy N. PFR., 
jak tego dowodzi załączony poniżej 
komunikat. K. Z. 


KOMUNIKAT 
komisji Generalnej Polskich Robotników 
we Francji. 


Komunikujemy na tej drodze ca- 
wychodźtwu zarobko= 
wemu w całej Francji, iż w północnej 
części Francji istnieje — „Komisja Qe- 
noralna Po!'skich Robotników wo Fran- 
cji“, — jako czynnik reprezentujący u 
Rządu Polskiego w niczem nie krępo- 
waną wolą dążenia i Żądania wszystkich 
polskich +robotników i robotnic wszel- 
kich zawodów, pracujących we Francji. 

W skład Komisji Generalnej wcho- 
dzą sami tylko robotnicy niepoazlako- 
wanej czci, Polacy, dbający o dobro ca- 
łego polskiego ludu roboczego, a wy- 
brani na zebraniach, wiecach, konferen- 
cjach i t. p, pozatem wchodzą komitety, 
komisje szkolne, zarządy filijne stowa- 
rzyszeń | Zarąd Centralny Stowarzyszeń 
Robotników Polskich. Apelujemy na tej 
drodze do wszystkich zarządów Stowa- 
rzyszeń Francji środkowej i południo- 
wej, ażeby w czasie najkrótszym weszły 
w skład Komisji Generalnej. Uzupełnić 
skład Komisji Generalnej powinni nasi 
polscy robotnicy i robotnice wszystkich 
zawodów i w zystkich, choć najdalszych 
nawet miejscowości a wybrani w spo- 
sób powyżej wspomniany, 

Powołanie Komisji Generalnej do 
Życia spowodowała troska o nasz dalszy 
los, i to tem więcej, kiedy obecnie Ko- 
misja  Emigracyjna w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych w Warszawie o- 
pracowuje się nowy projekt przyszłej kon- 
wencji polsko-francuskiej. Spostrzegamy 
gorączkowe wysiłki i wyrafinowane dąż- 
ności do ujęcia steru nad nami, wy- 
chodźcami polskimi, przez rzekomąjwolą 
mas polskich robotników, kierujących 
się na panów opiekunów i przywódców, 
którym obcy jest kilof, łopata lub pług, 
a nigdy nie znających nas, rzuconych 
jak rozbitków na łaskę losu, a osta- 
tecznie w przepaść demoralizacji i za- 
leżności od woli i łaski każdej sbrony, 
niezdolnej do zaspokojenia p-trzeb 
naszych jako ludu ciężko pracującego. 

Pierwsze kroki działalności Komisji 
Gcnerainej zapoczątkowaliśmy jako ko- 
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misja, składająca się ze sześciu człon- 
ków, obranej przez p. St. Klimowicza z 
Paryża w rpreponcwenej a przyjętej 
rezolucji p zez polskich robotników na 
wiecu ludowym w Lallaing (Nord) w 
dniu 18-go marca 1923. Stosownie do 
rezolucji, komisja skreśliła kilka żądań 
robotników polskich i przesłała na ręce 
p. St. Klimowicza. Panowie: St. Klimo- 
wicz i Dr. B. Motz stosownie go ich 
przewidzenia, dołączając do każdego z 
Żądań komentarze Sformułowali memor- 
jał, podpisany przez nich, do Klubów 
Poscisk:ch w Sejmie i Senacie, do Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych, do Mi- 
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej w 
Warszawie i do Poselstwa Polskiego w 
Paryżu. Komisja, zważywszy ciężki swój 
obowiązek pod względem żądań robotnt= 
ków polskich, przeprowadziła następnie 
cały szereg wieców, hadając opinię i 
stosunki wychodźtwa. Odniesione wra- 
żenie nie nalegania ze strony wiecowni- 
ków wymagały od Komisji uznanta się 
za nieodpowiednią względem całego wy- 
chodźtwa i za zlikwidowaną mocą ko- 
niecznego na jej miajsce powołania ne 
całą Francję Komisji Generalnej. Pod 
adresem memorjału, skierowanego do 
Klubów w Sejmie i Senacie nasi robot- 
nicy polsoy odmawiają zaufania do 
wszystkich tych klubów, których stano= 
wisko jest wręcz wrogiem dla spraw 
ludu ciężko pracującego, ponadto lad 
polski na wychodźtwie nie myśli się 
udawać do twórców i zwolenników o- 
wych klubów, którzy sposobem dawania 
tysiącznych terminatek (zwolnień z pra- 
cy), zniewolili lud do opuszczenia swej 
rodziny na poniewierkę w kraj oboy, 
zdala od Ojczyzny, której granicę ten 
wyrzucany lud roboczy kreślił krwią 
włąsną. 

Do takich kinbów, za których z ich 
twórcami krwawe czyny i hańbę na 
wieki rzucone w oblicze Rzeczypospoli= 
tej, nasz polski lud roboczy we Francji 
rumieni się wstydem, po obronę ten 
lud polski na wychodttwie udawać się 
nie myśli. 

Ponieważ .memorjał polskiego wy- 
chodźtwa zarobkowego we Francji skie- 
rowano jednak do klubów w Sejmie i 
Senacie, jesteśmy zniewoleni odsłonić 
nagą prawdę, iż szukająć pośród naszych 
klubów poselskich na szali obrony 
względem wychodźtwa polskiego we 
Francji, położonej troski i pomocy, znaj- 
dunjemy to samo, o czem wie każdy pol- 
ski robotnik we Francji, iż droge do 
wymierzenia sprawiedliwości nam wy- 
chodźcom utorował z poświęceniem, tra- 
dem i mozołem, nie szczędząc podróży 
i przykrości przez wysyłanie swoich 
współpracowników celom zbadania sto- 
sunków naocznie, Klub Parlamentarny 
Narodowej Partji Robotniczej. — Komisja 
Generalna Polskich Robotników we 
Francji — upoważnioną i zapozwaną jest 
przez polskich robotników i delegatów 
stowarzyszeń P. R. we Francji za po- 
średnictwem zebrań, wieców i konfen- 
cji do złożenia .Rządowi Polskiemu i 
Klubowi  Parlamentarnemu Narodowej 
Partji Robotniczej rezolucji i żądań na- 
stępujących: 

My. polacy robotnicy i delegaci 
Stowarzyszeń polskich robotników, 
zebrani na zebraniach, wiecach i 
konferencjach w północnej części 
Francji włącznie Pas de Calais o- 
świadczamy w obliczu naszego Naj- 
wyższego Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej za pośrednictwem przez 
nas wybranej Komisji Generalnej 
Polskich Robotników we Francji, 
jako jedynego ozynnika, reprezentu- 
jącego wolę naszą, iż całe nasze 
życie duchowe skojarzonem jest i 
pozostanie z Klubem Parlamentar- 
nym- Narodowej Partji Robotniczej, 
którego obroniegpowierzaniy z ca- 
łem zaufaniem nasz los, przyszłość 
naszą i dziatek naszych. Klub Par- 
lamentarny Narodowej Partji Ro- 
botniczej, którego zasługi około 
dobra polskiego ludu  roboczego,! 
mianowicie nas wychodźców, wy- 
soko cenimy, prosimy i zapozywa- 
my wszystkie nasze żądania powy- 
żej podane, a aprobowane przez 
Komisję Generalną Polskich Robot- 
ników we Francji, do przedłożenie 
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naszemii Najwyższemwu Rządowi Pol- 
skiemu i proz.my o dolożonie wszyst- 
kich swoich sił w obronie nas Wy- 
chodźców w najważniejszych chwi- 
lach odnowienia konwencji polsko- 
francuskiej odnośnie do emigracji. 
Wszystkich przedstawicieli związ- 
ków zawodowych i obrońców ludu 


sport dla chiopców 


cd Ist 12—18 przy Y. M.C. A. Polskiej. 
Cwiczenia odbywają się pod kierunkiel 
instruktora codziennie ód 3--6 g. po poł, 
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Pod rządami reakcji. 


Jak gosnzdaruje Rząd Ohje- 
no» Piastowy? 


Wypuścił w obieg 800 miljar- 
dów drukowanych pieniędzy. X 
Dał na weksle kapitalistom 180 
miljardów. 
Innych pożyczek udsielił im na 
100 miijardów, $ 
Zmniejszył zapas złota o prze- 
szlo dwa i pół miljona marek złą-' 
tych. i 
I to wszystko za jeden miesiąc 
czerwiec | . 


Rząd Chjeno-Pizsta a żydzi. 


Prawo wywozu jaj od rządu chjeno- 
piastowego, EN żydów“ otrzy- 
mały następujące firmy: lcek Pretsser, 
Hubert Markus, Salomona Ljon, Emanuel 
Ljon, Rubin Durst, Sternschus, Wolf Lich-, 
tigfeld, Thaler, Singer, Bernstel, Buschel,! 
Sobel, Margulec i inni, s 

Komentarze zbyteczneł 


Podatek mąjątkewy. 


Niesłychanego wprost szachrajstwa 
dopuścił sie obecny rząd z ustawą EU 
datku majątkowym. Podatek ten, zaj 
daniny miał być ułożony progresywnie, 
obciążyć przedewszystkiem pogatych I po=' 
kryć deficyt (niedobór) budżetowy. Za po-' 
mocą niego miała Rzeczpospolita wyleźć 
z tej mizerji i zaprzesiać drukowania mae 
rek, Witos z Chjeną zgodzili się na ten 
podatek, ale jak tylko doszli do władzy, 
postanowili go obalić, aby nie obciążyć 
kapitalistów i obszarników. | oto rząd 
obecny wycofał ten podatek z sejmu. Co 
to znaczy? Oto, że dochody skarbu spad- 
ną, niedobór się powiększy a marka bę- 
dzie dalej drukowana. 


Trzy tygodnie aresztu za 
ekrzyk „„Niech żyje Piłsud- 

Jak donoszą gazety, w Toruniu na 
dworcu stało 3 podolicerów wojsk, W 
rozmowie wyrażali swoje ubolewanie z 
powodu wystąpienia z wojska Józefa Pił- 
sudskiego. Na to podeszło kilku polłojan= 
tów, zakazując prowadzenia podobnej roz- 
mowy. Podoficerowie, rozchodząc się, za- 
wołali: „Niech żyje nasz Dziadek, Józef 
Piłsudski*. Dwóch podoficerów wpadło do 
pociągu i odjechało, wówczas policjant 
podszedł do trzeciego z podoficerów, kap- 
rala Domańskiego, żądając okazania prze- 
pustki, a gdy kapral D. zapytał czy- już 
mie wolno nawet wspominać J. Piłsud- 
skiego, policjant odrzekł; „nie, armja pol- 
ska nie jest już więcej żydowską, gyda 
usunięto z armji“. 


Posterunkowy zameldował Komene 
dantowi Obozu Warownego Toruń u po» 
wyższym wypadku, dodając naturalnie, 
wyrażenia, których Domański nigdy nia 
powiedział, a zatujając swoje uwagi. Ko- 
mendant Obozu Warewnego Toruń Miin- 
nich (niemiec) ukarał kaprala Domańskie= 
go „za wykrzykiwanie na dworou* trzema 
tygodniami ciężkiego aresztu. 

Jest mad czem pomyśleć. Policjant 
państwowy opśmiela się przezywać pierw- 
szego obywatela Polski żydem, a żoinierz 
dostaje trzy tygodnie aresztu za okrzyk 
„niech żyje Dziadek, józef Piłsudski!*. 


Co będzie rohić komisarz 
oszczędnościowy? 


„Gazeta Warszawska“, czołowy or- 
gan obecnego rządu donosi, że akcia 
oszczędnościowa nowomianowenego ko- 
misarza oszczędnościowego Moskalewskie: 
go, zagorzałego reakcjonisty, sięgać ma 
zarówno w dział wydatków osobowych, 
fak i rzeczowych. Komisarz oszczędnościo: 
wy ma mieć zapewnione przez minister= 
stwo skarbu wpływy na układanie poszcze- 
gólnych pozycyj budżetowych na rok 
przyszły. Rząd wygotował już projekt 
ustawy, normujący zasady, według których 
prowadzona będzie akcja oszczędnościowa, 

Już wiemy, jak ta gospodarka o» 
szczędnościowa będzie wyglądała, Zdejmo- 
wanie aparatów telegraficznych z urzędów, 
redukowanie stalówek i piór w urzędach 
etc., etc. 

A zato fabrykanci i obszarnicy sku= 
pywać będą nowe dominja, auta, akcje... 


Reforma rolna. 

„Gazeta Ludowa* — organ pos. Dąb- 
skiego — zamieszcza w ostatnim numerze 
z d. 22 b, m. sensacyjne rewelacje posła 
Wiikońskiego z grupy p. Dąbskiego o taj- 
nym pakcie, zawartym pomiędzy Chjeną 
a Piastem w Sprawie reformy rolnej. Pos. 
Wilkoński konstatuje, że pakt ten jest 
całkowitem _zaprzepaszczennem reformy 
rolnej. 


Zamiast chleba — kule. 


Pod rządami Chjeny zarobki 
robotnika w Łodzi spadły do zera. 
Robotnik zarabiał 80,000 mk. ty- 
godniowo! A kiedy wystąpił z żą- 
daniem podwyżki — spotkał się w 
tej walce z całkowitą obojętnością 
rządu. Przybyły do Łodzi minister 
pracy Darowski został! ...odwołanyl! 
Doprowadziło to do tego, że do 
głodujących robotników strzelano tti 
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Pratownicy w przedyślo i handlu a urlopy. 


Dokończenie. 


Ustalenie kolejności urlopów. 


$ 80. Dia nłożenia list urlopowych 
w zakładach, w których istnieje stałe 
przedstawicielstwo ogółu pracowników, 
uznane przez pracowików í zarząd przed- 
siębiorstwa, może to przedstawicielstwo 
za zgodą obu stron pełnić obowiązki u- 
poważn onych, wymienionych w art. 5 
ustawy. 

Wrazie braku takiego przedstawi- 
cielstwa lub nienznania go przez którą- 
kolwiek ze stron za upowaśnione W zns- 
ozepiu ae i Ew jeżeli pracowni- 
cy nie i się odmiennie z pa 
dawcą, dla ułożenia list urlopowych pra- 
cownicy wybierają ze swego grona de- 
legatów w stosunku następującymz 


w zakł, zatrudn. do 10 pracown. — 
1 delegata, 

w zakł. zatrudn. od 11 do 60 pra- 
cown. — 2 delegatów, 

w zakł. zatrudn. od 51 do 100 pra- 
cown. — 8 delegatów, 

w za ł, zatrudn. od 101 do 500 pra- 
cown. — na każdą rozpoczątą nową sot- 
kę przybywa jeden delegat. 

$ 31. Wybór delegats odbywa 
się na ogółnem zebraniu pracowników 
zakładu drogą wyborów tajuych i pro- 
porcjonalnych poza godzinami pracy. 

Protesty przeciw prawidłowości wy- 
borów w ciągu tygodnia od dnia wytorżw 
wolno zgłaszać do inspektora pracy 
właściwego obwodu, który mocen jesł 
zarządzić ponowne wybory. 


8 32. Pracownicy odrębn'oh po- 
gzczególnych działów zakładu pracy 
mogą wybicrać własaych delegatów i 
układać odrębne listy urlopów, nie ucze- 
stnicząc w wyborach ogólnych. Prawo 
to w każdym wypadku przysługuje pra- 
eownikom, pracującym umysłowo. 

$ 88. Pracownikowi przysługuje 
prawo domagania się, by przy określa- 
niu kolejności urlopów, przez upoważnio- 
nych do tego delcgatów w porozumieniu 
g zarządem przedsiębiorstwa, urlop Zo- 
stał mu wyznaczony dopiero po upływie 
terminu, w którym ma on uzyskać pra- 
wo do dłuższego urlopu, aby w ten spo- 
sób było mu umożliwione skorzystanie 
z urlopu według pełnych norm, przysłu» 
gujących ma na podstawie przepracowa- 
nego okresu. 

Jeżeli jednakże za jego zgodą urlop 
został mu wyznaczony przed upływem 
tego terminu, w takim razie nie przy- 
sługujo mu prawo w tym samym roku 
kalendarzowym do żadnego urłopu uzu- 
pełnisjącego. 

Przepis ten nie dotyczy pracowni- 
ków, pracujących umysłowo. 

$ 84. Zmiany kolejności urlopów 
w ułożonych już i przyjętych listach o- 
sób uprawnionych do korzystania z urlo- 
pu mogą być wprowadzone, u ile nastą- 
pi na to zgoda zainteresowanego praco- 
wniza oraz zarządu przedsiębiorstwa. 

8 85. Zmiany w listach osób, ko- 
rzystających z urlopów, wywołane cho- 
robą pracownika (ust. 2 art. 5 ustawy) 
winny być dokonane przez Znrząd przed- 
siębiorstwa na skutek zwrócenia się doń 
chorego pracownika, który winien prze- 
dłożyć zurządowi świadectwo lekarza o 
chorobie, 


Urlopy na zasadzie umów zbiorowych 
lub indywidualnych. 

$ 36. Jeżeli umowa zbiorowa lub 
indywidualna zawiera w przedmiocie 
urlopów warunki, dogodniejsze dla pra- 
cowników, aniżeli warunki, przewidziane 
ustawą, żaden z tych warunków, zawar- 
tych w umowie, nie „może być zmienio- 
ny ma niekorzyść pracownika, póki u- 
mową nie wygaśnie lub nie zostanie w 
prawny sposób rozwiązana. 

Warunki umowy zbiorowej lub in- 
dywidualnej, które były dla pracownika 
mniej dogodne, aniżeli warunki, które 
mu zapewnia ustawa, jprzestały obowią- 
zywać z chwilą wejścia w życie ustawy 
i muszą być zastąpione przez waruki, 
zgodne z ustawą. 


Przekroczenia przepisów ustawy. 


$ 87. Skargę daną do sądn, w ra- 
zie przekroczenia przepisów ustawy 
przez przedsiębiorcę w stosunku do za- 
trudnionych w jego przedsiębiorstwie 
pracowników, wnosi na terenie b. zabo- 
ru rosyjskiego inspektor pracy właści- 
wego obwodu i popiera oskarżenie na 
rzewodzie sądowym; na terenie b. za- 
bdróy austriackiego i pruskiego donie- 
sienia o przekroczeniach przepisów usta- 
wy kierowane są do prokuratury. 


Villiers del Isie ADAM. z 


Ostatni trędowaty. 


Niezbyt dawno wszysoy w pamięci 
mają Ryszarda księcia Portlandu, znane- 
go niegdyś w całej Anglji ze swych ig- 
rzysk nocnych, koni wyścigowych czy- 
stej krwi, znajomości boksowania się, 
polowań na lisy, zamków, bajecznych 
bogactw, pełnych odwagi podróży i przy- 
gód miłosnych, który niespodziewanie, 
zaraz po powrocie ze wschodu, znikł. 

Tylko. razu pewnego, wieczorem, 
widziano, jak stuletnia, złocona karta 
jego, z opuszozonemi firankami, przeje- 
chała galopem, otoczona przez jezżdzców 
z. pochodniami, przez Hyde-Park. 

Potem, zamknięcie się również nis- 
spodziewane, jak i dziwne, książe udał 
się do swego zamkn rodzinnego; został 
samotnym mieszkańcem tego ciężkiego 
zamku, z zębatymi murami i basztami, 
zbudowanego w dawne lata, pośród po- 
nurych ogrodów i leśnych polanek, na 
Portlandzkiem wybrzeżu. 

Tam, jedynem gsąsiedztwem jego 
było czerwone światło, oblewające we 
wszystkie godziny, przez mgłę ciężkie 
parostatki, kołyszące się na otwartem 
morzu i przecinejące horyzont smugami 
dymu. 

Coś w rodzaju dróżki, wiodącej do 
morza, krąta aleja, wyryta między ska- 
łami i obsadzona z obydwóch stron dzi- 
kiemi jodłami, otwiera w dole swe kra- 
ty złocone na piasek przybrzeżny, zale- 
wany wodą w godzinach przypływu. 
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Wejśce w życie I zakres działania 
rozporządzenia. 
$ 88. Z dniem ogłoszeniu w Dzien- 
niku Ustaw Rz. P. rozporządzenie niniej- 
sze obowiązuje we wszystkich zakładach 
pracy wymienionych w art. 1 ustawy, o 
ile nie podlegają one poszczególnym Mi- 
nisterstwom. 
Równocześnie traci moc obowiązu- 
JĄCĄ rozporządzente Ministra Pracy i O- 
pieki Społecznej z dnia 2 lipca 1922 r., 


PRACA" — >”? Fnca 1923 r. 


wydane *w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu i Handlu (Dz. U. R. P. r 1922 
Nr. 52, poz. 482). 
Kierownik Ministerstwa Pracy 
i Opieki Spot.: 
(—) L. Darowski. 
Minister Przemysłu i Handlu: 
(—) Kucharski. 


(Dz. U. R. P. Nr. 62 z 23 czerwca 
1923 r., poz. 464). 
m DOOR 


Pracownicy Dalstwowi O swem NpOSAŹGNIO. 


W związku z przystąpieniem Ko- 
mi: ji Budżetowej do obrad nad ustawą 
uposażeniową, oraz uchwałami speojal- 
nej podkomisji w tej sprawie, Central- 
ny Komitet Pracowników Państwowych 
przedstawił Komisji Budżetowej nastę- 
pującą rezolucję: 


Fołożenie materjalne pracowników 


państwowych 


w oiągu ostateliege Czasu l 


pogorszyło się 
w krytyczny sposób. Niepomierne sko” 
ki drożyzny odbity się najdotkliwiej na 
pracownikach państwowych. Przyzna- 
wane dodatki drożyżniane nie odpowia- 
dają istotnemu wzrostowi drożyzny. 
Pokrzywdzenie z tego tylko tytułu wy- 
niosło do grudnia 1922 r. 13831 proc., od 
stycznia 1923 r. do 81. V. 23 100,6 proc. 
Pomimo usilnych starań reprezentacji 
pracowników państwowych Rząd odma- 
wia uregulowania tych słusznych pre- 
tensyj. Jedyną nadzieją ratunku dla 
pracowników państwowych byłby projekt 
nowej uctawy uposążenio= 
wej, 

o ileby naturalnie uwzględniał zreduko- 
wane do minimum poprawki i postulaty 
centralnej reprezentacji ogółu pracowni- 
ków państwowych. Jak dotąd, nadzieje 
zawiodły! 

Krytyka projektów. 

Mimo obietnic wszystkich prawie 
klubów i licznych motywowanych przed- 
stawień związków pracowników pań- 
stwowych, przyjąła w dniu 9 lipca r. b. 
sejmowa podkomisja urzędnicza kilka 
tylko, małoznacznych poprawek; odrzuciła 
natomiast wszystkie poprawki tak w 
części ogólnej, jak i szczegółowej, doty= 
czące najkardynalniejszych postulatów 
pracowników państwowych, postulatów 
których uwzględnienie znaczy dla prac 
cownika państwowego to samo, co „być. 
albo nie być“. 

I tak: Art. 1-ym projektu ustawy 
nie objęto przeszło 70,000 pracowników 
kolejowych t. zw. „stałych* dziennie 
płatnych, którzy byli objęci ustawą upo- 
sażeniową z 18 lipca 1920 r., a których 


ły legendy o tym zamku  ufortyfikowa- 
nym, którego komnaty w świetle, prze- 
chodzącym , przez szkła różnobarwne, 
błyszczą feodalnemi bogactwami. 

Na płaskim dachu, łączącym jesz- 
cze siedm baszt jego, stoją jakby na 
straży, między ambrsznrami, tam grupa 
arkabuzierów, tam jaki ;bądź rycerz ka- 
mienny, wykuty w wojowniczej pozie za 
czasów wypraw krzyżowych. 

Cóż oznaczało to osamotnienie lek» 
komyślnego arystokraty angielskiego? 
Czy miał on atak spleenu? On, z uspo- 
sobieniemjz natury tak wesołem? Nie- 
możebne!l „Jakiś może wpływ mistyczny 
przywieziony a podróży po. wschodzie?.., 
Być może. 

Przy dworze niepokoili się z powo- 
du tego zniknięcia, 2 Westminster zo» 
stał posłany przez samą królową list do 
niewidzialnego lorda, 

Oparta o kandelabr, królowa Wik- 
torja tego Ywieczoru opóźniła nadzwy- 
czajną audjencję. Obok niej. na tabore- 
cie z kości słoniowej, siedziała młoda 
lektorka, miss Helena Q 

Odpowiedź z czarną pieczęcią, przy- 
szła od lorda Portlandu. 

Dziewczę otworzywszy list od lorda 
przebiegło swemi błękitnemi oczyma od- 
bijającemi uśmiechy błękitu niebios te 
te kilka wieszy, które on zawierał, Na- 
raz, nie mówiąc łani słowa, opnuściwszy 
powieki, ipodała papier, jej królewskiej 
mości. 

Królowa w milczeniu przeczytała go 
sama. 

Przy pierwszych słowach, na obli- 


Za lei pak Henryka VI powsta- 


rozgoryczenie doszło z tego powodu do 
niebywałych granic. W art. 8-im przy- 
jęto tabelę upośledzającą niższe grupy 
pracowników państwowych, ;izmniejsza- 
Jąc pozornie tyłko zbyt wielkie rozpię- 
cie między grupą pierwszą a ostatnią, 
przez dodanie w każdej grupie i szcze- 
blu po 70 punktów t. zw. dodatku regu- 
lscyjnego, który z biegiem czasu ma 
odpaść. 

W art. 4-ym ustalono dla wszyst- 
kich grup t. zw. dodatek ekonomiczny 
na ograniczoną do 6 liczbę członków 
rodziny zaledwie na 46 punktów t. j. na 
22 i jedna czwarta proc. niewystarcza- 
jących poborów najniższego [unkcjona- 
rjusza państwowego. 

Nie przyznano też dodatków pro- 
ceptowych dla środowisk o większem 
skupieniu ludności, gdzie drożyzna nie- 
wiele odbiega od Warszawy. 

W art. 5-ym przyjęto zasadę, że 
obecnie zupełnie niewystarczające po- 
bory pracowników państwowych należą- 
oych do XIV grupy, podzielone przez 
ilość punktów, przeznaczonych dla tej 

rupy, mają dać mnozną, główny wy- 
Eładnik obliczenia poborów. Nawet gru- 
pa XIV nie będzie miała minimum egzy- 
stencji, lecz pobory głodowe, tem trud- 
niej więc będzie wyżyć ze znacznie 
mniejszych poborów pracownikom pań- 
stwowym grupy XV i XVI. Dodać na= 
leży, że pracownicy państwowi winni 
wogóle otrzymać uposażenie, któreby im 
umożliwiło bez nadmiernych trosk egzy- 
stencję, a tem samem należyte spełnia- 
nie obowiąęków służbowych. 

Przy art. 104-ym zignorowała pod- 
komisja postulat, dotyczący jednoranzo- 
wego zaszeregowania pracowników pań- 
stwowych wedle podanego klucza, a tem 
samem częściowego usunięcia krzywd 
pracowników państwowych, którzy mimo 
dobrych kwalifikacji nie awansow aliz 
przyczyn od nich niezależnych. Prze- 
szeregowanie to gwarantował pracowni- 
kom państwowym art. 20-ty ustawy u- 
posażeniowej z dn. 18. VII 1920 r. do- 
tąd niewykonany. 

'[ak zwanego dodatku za wysługę 
lat, należnego pracownikom państwo- 
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czu jej, zwykle spokojnem odbiło się 
jakby potężne, smutne zdumienie. Na- 
wet nie drgnęła; poczem milcząco, przy- 
bliżyła papier do płonących świec. Rzu- 
cając potem na posadzkę list, który 
spłonął: 

— Milordowie, rzekła do obecnych, 
tam panów, stojących w odległości kil- 
ku kroków od niej: nie zobaczycie już 
więcej waszego drogiego księcia Portlan- 
du. Nie powinien już więcej zasiadać 
w parlamencie. Uwalniamy go, dając 
mu ten przywilej na mocy ;konieczności 
Niech tajemnica jego będzie zachowaną. 
Nie niepokójcie się więcej o niego, i niech 
nikt ze znajomych jego nie próbuje ko- 
munikować się z nim. 

Potem, odsyłając gestem starego 
kurjera pałacowego: — 

— Proszę powtórzyć księciu Port- 
landu to, co dopiero widzieliście i sły- 
szeliście, dodała, rzucając spojrzenie na 
czarny popiół listu. 

Po tych tajemniczych słowach, jej 
królewska mość wstała, ażeby udać się 
do swoich apartamentów. Jednakże na 
widok swej lektorki, pozostałej w pozie 
nieruchomej i jakby śpiącej, z twarzą 
podpartą na białej, pięknej ręce, położo- 
nej na purpurowej skórze stołu, królowa 
jeszcze raz zdumiona rzekła cicho: 

— Pójdziesz za mną, Heleno? 

ze zaś dziewczę zachowało tę sa- 
mą pozę, wszyscy „zakrzątnęli się koło 
niej. 

W rok po słowach, wyrzeczonych 
peu jej królewską mość, podczas burz- 
twej nooy jesiennej, jokręty, przecho- 
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wani wedle *gios.4zującej ustawy, nið 
uwzglądnia nowy ”jrojekt w całej roze 
ciąclości i redukuje po jak wiele innych 
praw, które albo zupełnie znosi, albo je 
ogranicza. 

„ _W tym stanie rzeczy Centralny Ko- 
mitet Pracowników Państwowych zmu- 
szony jest zwrócić się do Komisji Bnd= 
żetowej z gorącą i usilną prośbą 
o szczegółowe rozpatrzes 
nie postulatów ogółu pras 

1 cowników 
państwowych, objętych drukowaną bro- 
szurą Gentralnego Komitetu Pracowni- 
ków Pańslwowych w formie poprawek 
do projektu ustawy ETA Przy= 
tem zmuszony jest (eneralny Komitet 
Pracowników Państwowych zauważyć, 
że Państwo musi się zdobyć na środki 
do życia dla swych pracowników. Z bez- 
nadziejnego położenia pracowników pań- 
progych musi się znaleźć jakieś wyj- 
cie. 

, Wychodząc z tego założenia, pad- 
pisane organizacje mu'ą to niezłomne 
przekonanie, że Komisja Budżetowa 'o0- 
raz plenum Sejmu i Senatu zechce w 
interesie sprawności i w interesie Pań- 
stwa zająć się życzliwie powyższą spra- 
wą, której przychylne załatwienie szcze- 
gólnie w dzisiejszych warunkach, wobeo 
niezwykłego rozdrażnienia i rozgorycze- 
nia pracowników państwowych, nie cier- 
pi zwłoki, 

Podpisały powyższe 23 związki za= 
wodowe pracowników państwowych, a 
w imieniu podpisarych organizacji upel- 

e nomocniona delegacja 
Prezydjun C. K. P. P. 


Prezes (—) H. Raabe. 
D Sekretarz Jeneralny (—) L. Duda. 
na ma > 

COO ERO S AD 
Socjalistyczny „Robotnik*, który 
ustawicznie puszcza w świat fulsze o 
N. P. R..w numerze z dnia-11 lipca za- 
mieścił wiadomość, że przedstawiciel 
Klubu N. P. R. na Komiśji Skarbowej 
wstrzymał się przy głosowaniu nad 
wycofaniem ustawy o podatku majątko= 
wem na Komisji. Stwiordzamy, Że no- 
tatka „Robotnika“ a tekże i „Kurjera 

Porannego* jest wierutnym fałszem. 
Będący na posiędzeniu Komisji po- 
seł Puustypiak"głosówał przeciw -wyco- 
faniu ustawy o podatku majątkowym a 

za jej rozpatrzeniem przez Komisję. 


Komunikat. 
Kasa Chorych m. Łodzi podaje do 
wiadomości, iż z dniem 20 lipca ». b. 


gabinet dentystyczny w Lecznicy H-ej 
ul. Piotrkowska L. 17, przeniesiony z0- 
stał do Lecznicy V-ej ul. Milsza 65. 

+ eat Z 20 


dzące o kilka mil od Portlandn, widzni- 
ły, że zamek był oświetlouy. 

O! To nie było pierwsze z nocnych 
igrzysk, dawanych co sezon przez nie- 
obecnego lorda! 

Io nich mówiono, gdyż ponury ich 
przepych dochodził.do czegoś fantastycz- 
nego; sam książę nie bywał na nich 


obecnym. 
Igrzyska te odbywały sią nie w 
apartamentach. Tam nikt więcej nie 


wchodził; lord Ryszard, mieszkający sa- 
motnie w baszcie zdawało się, zapom- 
niał o nich. 

Gdy tylko powrócił, rozkazał okryć 
zwierciadłami weneckiemi Ściany i su- 
fity olbrzymich podziemi tego mieszka- 
nia. Podłoga zasłana była teraz mar- 
murem i jaskrawą mozajką. Tylko Wspa- 
niałe tkane materje, podniesione na 
przepysznych sznurach, rozdzielały am- 
filado przecudnych sal, w których, przy 
świetle błyszczących złotem Źyrandoli, 
widniało ich wschodnie umeblowanie, 
zahaftowane drogocennemi arabeskami, 
pośród tropikalnych roślin, wonnych fon- 
tan, z porfirowymi basenami, , przecud- 
nych posągów. 

Tam, na przyjacielskie zaproszenie 
właściciela zamku portlandzkiego „żału- 
jącego tego, że wciąż jeszcze jest nic- 
obecnym*, zbierał się błyszczący tłum, 
śmietanka towarzystwa młodej arysto- 
kracji Anglji, najbardziej czarujace ak- 
torki lub największe piękności ze szlachty. 

Lorda Ryszarda zastępował jeden 
z jego dawnych przyjaciół, I wtedy za” 
czynała się książęco swawolna noc. 

Tylko na miejscu honorowem ucs- 
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„WYZWOLEWIE”. 


(Zżycia Bpółdziełczego Stow. Spożywców „Wyzwołenie” w Łodzi. 


W dniu 14 b. m, w sobotę odbyło 
stą z okazji 10-cio lecia półroczne ze- 
branie pełnomocników Stow. „Wyzwo- 
lenie" w Związkach Zaw. „Praca. W 
pięknie udekorowanej w sieleń iborwy 
rarodowe sali, widniał portret Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polekiej. 

Referat o 10-cia leoiu Stow. wy- 
gwei? ob, iuż. W, Wojewódzki, prze- 
wodaniczący Wydz. Społeczno- Wycho- 
unwoczego Stow. „Wyzwolenie“. Między 
ippomi referent zaznaczył, że tylko 
dobrze zorganizowani, świadomi celu, 
zneobni w srodki obrotowe, zdołamy 
wywrzeć odpowiedni wpływ na rynku 
bandlowym. 

Prezes ob. A. Ziętalski, otwierając 
zebranie pełnomocników powitał obeo- 
nych gości-przedstawicieli innych koo- 
poratyw. Przewodniczył zebraniu ob. 
I. Stęborowski, asegorami byli ob. ob. 
A. Gajda, W. Kołodziej, T. Piliszek, W. 
Kostowski, sekretarzowali ob. ob. M. 
Król i W. Kurowski, 

W imieniu Związku Pol. Stow. Spo- 
żywców życzył pomyślności Stow.=„ Wy- 
zwolenie* kierownik Wydziału Ubezpie- 
ozeń tegoż Związku p. D. Kuszewski. 
Następnie gsekrctarz odczytał uchwały 
1-go i ostatniego zebrania Stow. „Wy- 
zwolenie*. Z pierwszego organizacy|ne- 
go zebrania dowiedzieliśmy się, że du- 
żo pracy i zasług położył dla Stow. 
„Wyzwolenie* b. Dyrektor ówczesnego 
Warszawskiego Zw. Stow. Spożywców 
Pan Stanisław Wojciechowski, obecny 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej. 
Sprawozdanie za [-sze półrocze r. b. 
zreforował kierownik Stow. „Wyzwole- 
nie ob. J. Muszyński, Bilaas zamknięto 
sumą 882,117,122 mrkp., rachunek strat 
i zysków 867,578,843 mk., obrót Stow. 
na pierwsze półrocze wynosi 2,278,901,140 
mk., udziałów członkowskich Stow. po- 
siada 82,652,452 mk., koszta handlowe 
wynoszą 6,9 proc, funduszów śpołecz- 


Z cyklu: „Niebiesko — bluzym. 
DyN 


W płaszcz żałobny, w krepy czarne 
Tuli wszystko dym 

Od dzieciństwa życie marne 
Spowite juź nim. 

Wczesnym rankiem dym cią wita, 
Dym cię żegna w zmrok; 
Dym cię budzi, gdy brzask świta... 

Orzeźwiając wzrok. 


Nie dla ciebie nieba szafir, 
Gwiazd srebrzystych rój — 


nych (zapauowych) Stoware. posiada 
9,505,755 mF. Sprawozdanie po krótkiej 
dyskusji przyjęto do wiadomości. Z ko- 
lei zabrał glos ob. A. Ziętalski, prezes 
Rady Nadzorczej Stew. „Wyzwolenie*, 
dając sprawozdanie z Radyi Wydziałów 
Gospodarczego, Społeczno Wychowaw- 
czego i Rewizyjnego. Ob. J. Młotecki 
zdał sprawozdanie ze Zjazdu delegatów 
Związku Pol. Stow. Spożywców, jaki 
odbył się w Warszawie dnia 17 czerw- 
ca r. b. Następnie w celu upamiętnie= 
nia 10-cio lecia dokonano zdjęcia foto- 
RR pełnemocników i gości. 

brady o godz. 10 i pół wiecz. zakoń- 
ozono. 

Następnego dnia t. j. 16 b. m. sta” 
raniem Wydziału Społaczne- Wychowaw- 
czego „Wyzwolenia* odbyła się zabawa 
w sympatycznym ogrodzie „Sielanka“, 
Już o godz. 1 zaczęli napływać człon- 
kowie z swemi rodzinami i wprowadzo- 
nemi gośćmi. Pray dźwiękach miłej 
ozkiestry Zw. inwalidów Wojennych 
publiczność spędzała tropikalny dzień 
w parku: około lip, kasztanów i na łód- 
kach, ohłodząc się złmnemi napojami, 
których było poddostatkiem w bufecie, 
świetnie prowadzonym przez W. Bień- 
kowskiego, Nie zapomniały też władze 
Stow. o dauiu rozrywki gościom, którzy 
mieli możność rzucać losy szozęścia, 
by wygrać coś na loterji fantowej. Da- 
lej „Kółko Amatorskie* przy Stow. dało 
jednoaktówkę, a chór „Pobudka“ przy 
Zw. Zawodowych „Praca“ wykonał szo- 
reg pieśni pod kierunkiem swego 
dyrygenta p. Kocyka. Wreszcie kil- 
ka aktualnych i porywających monolo- 
gów wykonał p. Łaniewski, reżyser 
„Kółka Amatorskiego". Zysk osiągnięty 
z zabawy przeznaczony zostanie na cele 
kulturalno-oświatowe Stow. „Wyżwoe 


lenie“. 
J, Mski. 


PO E A 


Tobie jeno czarny kir, 
Tobie dymów. zwój. 


Dym zaciemni ci lazury, 
Dym przesłoni dai, 

Bo dla ciebie jeno Mury.. 
Mrok fabrycznych sal. 


Twoich marzeń świat uroczy, 
June piersi, skroń — 
Dym spowije, dym zamroczy, 
Dymów -skryje toń. 


Michał Kędzia. 
aa n 
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Upea 1829 r 


Nowa Rada Miejska zbiera 
się wə wtecrokl 


Pierwsze organizacyjne posiedzenie 
nowowybranej Rady $Misjskiej, powoła- 
nej na zasadzie tymczasowej ordynacji 
wyborczej do rad miejskich z dn. 18-go 


rudnia 1918 r., odbędzie się wę wtorek, ` 


n. 24 lipca 1928 r. o godz. 18-ej w sa- 
li posiedzeń Rady Miejskiej przy ul..Po- 
morskiej 16. 

Porządek dzienny obejmuje: 

1. Zagajenie. 

II. Określenie wysokości wyragro- 
dzenia członków «Magistratu 
(prezydenta, 2 ch wiceprezyden= 
tów i ławników) w myśl art. 42 
tymoz. ust. o sam. miejsk. 

III. Wybory: 1 prezydenta i 2-ch 
wiceprezydentów (w myśl art. 43 ust, 4 
tymcz. ust. o sam. miejsk.—większościi 
absolutną głosów). 2. 8 ławników (w myši 
ari. 48 ust. 3 tymcz. ust. o sam, miejsk. 
oraz regulaminu wyborczego dla wybo- 
ru ławników z dn. 16 lutego 1919 r. na 
zasadzie proporcjonalności)», 3. Prze- 
wodniczącego Rady Miejskiej. 

== same 


O teate robotniczy © Łodzi. 


Łódź-Manchester polski i stolica 
robotnika, nie posiada obecnie teatru, 
odpowiadającego potrzebom kulturalnym 
tych mas szerokich, które po dniu prze- 
pracowanym w zmudnym trudzie — 
chciałaby przez chwilę odetchnąć sze- 
rokim, a dostępnym swiatem różnym 
od szarzyzny tego, w którym wloką swój 
ciężki kierat. 

Jest teatr miejski ale jego wido- 
wiska zrzeszeniowe — nawet formowa- 
ne przez pewne sfery nie od powiadały 
zamierzeniom może najlepszym nawet. 

Znalazło się grono osób ze sfer 
działaczy społecznych i artystycznych, 
z miastem naszym zżytych, którzy poz- 
nali potrzeby sfer robotników i pracu- 
jących intelektualnie, ich pragnienia 
zrozumieli i przeświadczeni o sprawie 
dobrej postanowili doświadczeniem sr- 
tystycznem pracą i talentem wznieść 
teatr popularny odpowiadający powjż- 
szym zamierzeniom. 

Znani "i cenieni artyści łódzkiej 
aceny p. p. Lucjan Wiśniewski i Józef 
Pilarski przy pomocy dyrektora Józefa 
Wolczyńskiego z początkiem jesieni o- 
tworzą podwoje teatru popularnego, 
który ucieleśnić ma idee, o których po- 
wyżej mówiliśmy. — Szereg (osób z 
zespołu obecnego przy doangażowaniu 
sił art, ofiarowało swój współudział w 


Tydzień tódzki, 


| 
| 
| 
| 
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rady” kióra nizwaiptmy wyda fakwa!- 
spsze vwoce ku dietę sztuki polakiej 
gazie zarówno pracownicy ‘ntel nt 
isk i wszyscy przesięcy wogóle znajdą 

tozrywzę | uisdrozą, a 5 po- 


godziwą 
Byskiom spądzony cass emili godziny 


mozołu i macy. 
brem at marn 


0 wyższą üčzelnię w Lodzi. 


Zapoczątkowana w Swoi: Obun.e 
Roja stworzenia wyższej uczelni w Ło- 
dzi nabiera o tyle konkretnych kasta? 
tów, że ministerstwo w. r. i o. p. przy- 
rzekłe delegacji, która przybyła z odpo- 
wiednini niemorjałem, iż pierw:.« wyi- 
sza uczelnia, jaka powstanie będzie bez- 
względnie nałożona w Łodzi. Byłoby 
bardzo pożądane powołanie do życia 
przynajmniej kilku wydziałów. związn- 
nych z przemysłem nap. farbisrstws; na- 
trafia to jećnał na poważne przeszkody 
mianowicie na brak pomieszczenia È 
warsztatów. Ministerstwo przyszewłu wye 
datną pomoc finansową dopiero wtedy o 
ile poparcia powstającej uczelni udzielń 
społeczeństwo łódzkie. Wobec tego w 
najbliższym czasie delegacja zwróci się 
do przemysłowców łódzkich celem poin- 
formowania się o ich stanowisku i ce- 
lem zagwarantowania pewnych fundu- 
szów na zapoczątkowanie akcji. Bran- 
jest pod uwsgę państwowa szkola włó- 
kiennicza; w której czasuwo mogłyby 
niektóre wydziały politechniki zozlceźńó 
pomieszczenie, 

Wszystko piękne i aktualne ale na- 
razie ze sfery... ohiecanek i przyrzeczeń 
nie wyszliśmy w zbożnem dziele pn- 
wyższem. 

a le 


Przed przelitzeniem KOMOTREGO na Lole. 


Pod przewodnictwem wicemar szal- 
ka Sójmu Zygmunta Seydy (endek) obra- 
dowała wyłoniona pae komisię praw- 
niczą, podkomisja, której zadaniem było 
ustalenie stawek komornego. 4 przęd- 
stawionych przez rząd danych wynika, 
20 obecny zarobek robotaika wykwalifikowa- 
nego równa się 31 proc. zarobku przedwoa- 
jennego. 

Po przeprowadzonej dyskusji ogól- 
nej postanowiono debatę generalną od- 
łożyć do poniedziałku 23 b. m. i zwró- 
cić się do rządu z prośbą, aby Bprecy= 
zował swoje stanowisko co do  przeli- 
czenia komornego na złote. 

(Nawet antyrobotniczy rząd Chjen- 
ski przyznaje, że zarobki dzisiejsze są 
niższe od przedwojennych o 41 proc.). 


ty, jeden fotel młodego lorda, pozosta- 
wał niezajętym i herb książęcy, wzno- 
szący się nad nim, obciągniety był zaw- 
sze długą krepą żałobną. 

Spcjrzenia, prędko rozweselone u- 
pojeniem lub rozkoszą, chętnie odwra- 
cały się od niego do bardziej pięknych 
lic! 

Tak, o północy, zamierały pod zie- 
mią, w Portiandzie, w salach pełnych 
lubieżności; wśród upajających aroma- 
tów kwiatów | egzotycznych, wybuchy 
śmiechu, pocałunków, dzwięk  puharów, 
pieśni bachicznych i muzyki. 

Lecz jeżeliby kto 4 pośród zapro- 
szonych, o tej porze, wstał od stołu, a- 
Żeby odetchnąć į powieirzem morskim, 
wyszedł na dwór w ciemność, na brzeg 
morza, „zobaczyłby, być może widok, 
zuolny zamącić przecudny nastrój duszy 
jego, przynajmniej na resztę nocy. 

rzeczywistości, nierzadko o tej 
samej godzinie, na skręcie alei, wiodą- 
cej do oceanu, kierował się na brzeg 
gentleman; jotulony w płaszcz, z twarzą, 
okrytą maską z czarnej materji, do któ- 
rej przymocowany był okrągły kaptur, 
ze światłem cygara w ręce, okrytej dłu- 
gą rękawiczką. Jak w fantasmagorji sta- 
rego stylu, przed nim szło dwóch siwo- 
wiesych służących: dwóch innych po- 
dążuio za nim, o kilka kroków, podno- 
sząc do góry czerwone, dymiące pochod- 
nie, 

Przed nim kroczyło dziecko, rów- 
nież w żałobnej liberji, i paź ten co raz 
uderzał w mały dzwonek, uprzedzając 
sdaleka wszystkich, ażeby usuwali się 
przy przybliżeniu człowieka zamaskowa- 
nego. I widok tej małej grupy pozos- 


tawiał wrażenie tak rażjcz, jak pochód j 


skazanego na śmierć... 


Przed tym człowiekiem roztwierała 
się kratka przy mieliźnie świta pozosta- 
wiała go samego i on kierował się na 
brzeg morza. Tam, jakby gubiąo się w 
pełnej zadumy rozpaczy, upajającej smut- 
kiem przestrzeni, pozostawał milczącym 
podobnym do kamiennych widziadeł na 
dachu, pod wiatrem, deszczem i błyska- 
wicami, przed wyciem ocean u. Spędziw- 
szy tak w zadumie około godziny, po- 
nury człowiek, wełąż w otoczeniu po- 
chodni i  poprzedzany pogrzebowym 
dźwiękiem dzwonu, kierował się znów 
do baszty tą samo ścieżką, którą zeszedł 
I często chwiejąc się przez drogę, cze- 
piał się twardych skał. 

Rano, w przeddzień tegoj jesienne- 
go igrzyska, młoda lektorka królowej 
w grubej żałobie, której nie zdejmowa- 
ła od ohwili otrzymania ostatniego lis- 
tu księcia, modliła się w kaplicy jej 
królewskiej mości; tam jej doręczono 
notatkę, napisaną przez jednego z sek- 
retarzy księcia, 

W notatce były tylko dwa słowa, 
które przeczytała ze drżeniem; „Dziś 
wieczorem“. x 

Oto dlaczego około północy jedęn z 
jachtów królewskich przybił do Portlan= 
du. Młoda kobieca figura, w ciemnym 
płaszczu, zeszła z niego, sama. Cień ten 
zorjentowawszy się na pokrytym mro- 
kiem brzegu, podążył prawie że biegiem 
do pochodni, w stronę donoszonego przez 
wiatr odgłosu dzwonu. 

Na piasku, oparty o kamień, leżał 
rozpostarty na płaszczu swoim człowiek 
w tajemniczej masce, wstrząsany od 
czasu do czasu śmiertelnemi drgawkaai, 

— O, nieszczęsny!... zawołała, łka- 
jąc i okowając twarz, młoda istota, kie- 
dy doszła, z odsłoniętą twarzą, do niego, 


— Żegnaj! Zegnajl... odrzekł, 

W oddali słychać było śpiew i śmie- 
chy, dobiegające z podziemi feodalnego 
zamku, oświetlenie którego odbijało się 
w falach. 

— Jesteś wolna!... dodał on, opie- 
rając głowę o kamień, 

— Tyś wolnyl... odrzekł przybyły 
biały cień, podnosząc złoty krzyżyk do 
nieba, wyiskrzonego gwiazdami, przed 
NPA tego, który więcej juź nie mó- 
wił. 

Po chwilowem milczeniu, podczas 
gdy ona pozostawała wciąż przed nim 
w tej samej pozycji, z opuszozonemi o- 
czyma i nieruchoma. 

— Do widzenia, Helegot... 
on z głębokiem westchnieniem. 

Kiedy po godzinnem oczekiwaniu, 
słudzy nareszcie przybliżyli stę, zobaczy- 
li, że młoda dziewczyna klączała na 
piasku i modliła się koło ich pana. 

— Książe Portlandu umarł.. rzekła. 

I, wspierając się o ramię jednego 
z tych starców, powróciła na statek, któ- 
ry ją przywiózł. 

W trzy dnifpotem można było prze- 
czytać następującą wiadomość w „Qa- 
zecie Nadwornej*: . 
s “Miss Helena G. narzeozona księcia 
Portlandu, przyjąwszy katolicyzm, wstą- 
piła do klasztoru farmelitek w L...* 

Cóż to była za tajemnica, dzięki 
której umarł potężny lord? 

z, podczas swych dalekich pod- 
róży po Wschodzie, odłączywszy się od 
karawany swej w okolicach Antiochii, 
młody książe, rozmawiając z miejsoowe- 
mi przewodnikami, usłyszał o pewnym 
żebraku, przed którym wszyscy uciekali 
w przerażeniu i który mieszkał samoinie 
wśród ruin. 


szepnął 


Przyszła mu do głowy myśl, ażeby 
od viedzić tego człowieka, gdyż nikt nie 
możę uniknąć swego losu. 

A ten ponury Łazarz był ostatnim 
na ziemi posiadaczem wielkiego staro- 
żytnego trądu, suchego i nieuleczalnego 
trądu, z którego tylko jedyny Bóg wy- 
leczyć mógł legendarnych Iltobów, 

[ oto, książe Portland, sam, nie awa- 
żając na błogania :swych przerażonych 
tem przewodników, ośmielił się rzucić 
wyzwanie zarszie, wj tej parodjt piecza= 
ry, w ktorej jęczał ten parjas iudzzości. 

Mało tego, pchnięty jakąs dziwną 
brawurą znakomitego pana, nieulekńiony 
do szaleństwa, biały arystokrata, pods- 
jąc garść złota temu ,nieszczęsliwemu 
umierającemu, uścisnął mu rękę. 


W tej też chwili coś, jakby oblo- 


czek, przeszedł przed oczami jogo. Wie=* 


czorem, czując, że zginął, Portland po- 
rzucił miasto i głąb kraju, i przy pierw- 
szym ataku choroby, podążał do morza 
ażeby szukać ratunku w swym zamku 
rodowym lub umrzeć tam. 

Lecz na widok strasznych uszko- 
dzeń, które ukazały się podczas przepra- 
wy, książe znakomicie zrozumiał, że nie 
pozostała mu żadną śnadzieja, oprócz 
prędkiej śmierci. y ; 

Wszystko było skończone. Wszyst- 
kie nadzieje pochłonięte zostały dłonią 
strasznej ręki, lord dziedziczył po že- 
traku, Sekanda brawury — lub prędzej 
— jeden zbyt szlachetny ruchl.. porwa- 


ły to świetne życie w głębiny śmierci . 


pełnej rozpao 


ES 
ak ERA Ryszard Porlandz= 
ki, ostatni trędowaty na ziemi. 
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Dozorcy grożą nowym strajkiem 


W peù datach odbył sią wiec dozor- 
oów, mó omawianą była sprawa 
wyssko$ci opłat za otwieranie bramy, za 
które dororcy a 2,090 mk. Poałewsz 
partrakiacje, pr ne przez związek ze 
związkiem lokatorów, 2 następnie z Inspek- 
torem pracy, nie doprowadziły do skutku, 
przeto uchwalono zwrócić sią do komisa- 
rza rządn z żądaniem uwzglądniema wy- 
suniętych postulatów, Gdyby w ciągu 
tygodnia sprawa ta nie została załatwiona 


dozorcy zastrajkują i przestaną otwierać 


bramy. , 


75 proc, podwyżki dla bu- 
dowlarzy, 


W dniu wczorajszym na kon- 
ferencji w Województwie zakończo- 
ny został nareszcie trwający od 
dłuższego czasu zatarg w przemyś- 
le (budowlanym, Robotnicy otrzy- 
mali 75 proc. podwyżki. Dalsze jej 
regulowanie następować będzie na 
zagadzie obliczeń zreformowanej ko- 
misji statystycznej. 


Wczerajsza manifestacja Ża- 
łebna proletariatu Łódzkiego. 


Weaoraj =w. godzinach popolu- 
dniowych odbył się w Łodzi pogrzeb 
jednej z ofiar zajść środowych na 
(Górnym Rynku, Franciszka Stwiń- 
skiego. Pogrzeb ten stał się wspa- 
niałą manifestacją Żałobną walczą- 
cego proletarjatu m. Łodzi. 

Kondukt pogrzebowy wyruszył 
o godz. 4 po poł. ze szpitala przy 
ul. Drewnowskiej, kierując się uli- 
cami Drewnowską, Nowomiejską, 
Piotkowską, Rzgowską, * Dąbrowską 
na Zarzewski cmentarz katolicki. 
Na czele konduktu niesłono krzyż i 
wspaniały wieniec od ogółu robot- 


minów m. Łodzi, następnie szły 
wieńce od wszystkich centrali 
związków zawodowych łódzkich. 


Niesiono tych wieńców 18. Z kolei 
szly, delegacje związków zawodo- 
wych polskich i klasowych, dele- 
gacje dzielnio partyjnych N. P. R. 


í P. P. S., liczni działacze partyjni 


i związkowi. Na czele grupy P. Z. Z. 
szedł pos. Waszkiewicz. Trumnę 
pieśli na barkach przez całą drogę 
robotnicy. Za trumną podążała ro- 
dzina zabitego. Kondukt zamykały 
łiczne rzesze „proletarjatu łódzkiego. 
Porządek panował przez cały czas 
wzorowy, utrzymywany przez mill- 
cję Pol. zw. Zaw. i P. P. S. 

Wrażenie, jakie czynił kondukt 
pogrzebowy było kolosalne. Tłumy, 
zebrane na chodnikach z powagą 
przyglądały się żałobnemu pocho- 
dowi. 


we 


Wykluczenie z organizacji, ` 


Ninicjszym podaje się do wiado- 
mości wszystkim organizacjom robotni- 
czych, że Marjan Dziubani, były sekrc= 
tarz Stowarzyszenia byłych Więśni po- 
ltycznych oddział w Łodzi, na zasa- 
dzie decyzji Sądu Koleżeńskiego za nie- 
sumienne i nieuczciwe postępowanie zo- 
stał ze Stowarzyszenia wykluczony. 


Sekretarz Stow, b. Więźniów 
Politycznych (—) Martynowski, 


Wiatómść Dietat, 


Kalendarzyk. 


Niedziela, Marji Magdaleny 
Poniedziałek, Apolinarego B. M, 
Wtorek, Bł, Kung. Kr. Pol. 
Sroda, Jakuba Apostoła 
Czwartek, Anny Matki N, M. P, 
Piątek, Natalji M. Pantal, 
Sobota, Innocentego i Wik. 1 
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— Skrócenie godzin urzędowych. Rada 
Ministrów powzięła uchwałę, mocą któ- 
rej w urzędach państwowych godziny 
utaądowania zostały skrócone % Sicdmiu 
godzin do sześciu Í pół. 

związzu z ”powyższem wojewo- 
da łódzki ustanowił godziny urzędowe 
od godz. 8.80 do godz. id. | 


— Przymus szkolny w powiecie. 
związku z projektowanem wprowadzeniem 
asy szkolnego na terenie wo'ewódz- 
a łódzkiego powiatowa rada szkołna 
zwrócha się do wszystkich dozorów I o- 
ok sskołnych na terenie powiatu łódz- 
go s okólnikiem, w którym rada szkol- 
na połeca samorządom szkołnym wysru- 
„kanie | przygotowanie odpowiedniej ilości 
„pomieszczczeń na szkoły i mieszkania dła 
, naaczywiełstwa, 
— Zabrannie Legjonistów. Dziś, 22 b" 
Mm, O godz, 10 rano w lokalu przy ul: 
Andrzeja 12 odbędzie się ogółne zebranie 
„Ległonistów. Wobec ważności wielu spraw, 
_anajdujących sią na porządku dziennym, 
o lłozne przybycie członków uprasza 
Zarząd. 


Ww 


: — Bist tramwajowy 
„sztuje w Łodzi 2000 mk. 
rj — ludzie toną. Niema obecnie dnia, 
użeby w Łodzi lub pod Łodztą nie uto- 
dnęło podczas kąpieli kilka osób, Z po- 
wodu wielkich upałów ludzie szukają w 
rzece ochłody, ale nie wszyscy są nało- 
życie ostrożni i nio wszysoy umieją do- 
brze pływać, więc zdarzają s bardzo 
często nieszczęśliwe wypadki, gtrośnie 
więc z kąpaniem sią W rzekach i sta- 
wach, aby zamiast ochłody mie znależć 
w nich — śmierci. „ 


Teatr. mnzpku | cztnka, 


Teatr Polski, 

Dsiś wieczorem „Wiera Miroowa” 
doskonała sztuka rosyjska, która sobie 
zdobyła wielkie zenioe. Pe pełu- 
dniu przedstawienia nioma, 


Teatr „Boala“ 

'Teatrmyk letni „Soala” oieszy się 

powodzeniem wprost rekordowem. Q- 

statni program Mk © ściąga codziennie 

tłumy publiczności Stanowi on toń 
obecnego sezonu. 


Kino „Luna”* 
demonstruje w dalszym cią 
ły film sensacyjny pełen efektów „Wą: 
wóz śmierci", Od wtorku wspaniały 
film rosyjski, który z wielkim trudem 
udało się zdobyć dyrekcji. 

kiso „Casino“. 

„Czarne polo z Lyą de Putti. 

Kino „Odeor”*. 

Sensacyjny dramat „Biała pustynia”, 


Kiao „Oorso“. 
Wesołe trzy farsy amerykańskie, 


Kino Spółdzielni Pracewalków Paźstwowysh, 
„Historja pewnej nocy w Bombsja* 
dramat egzotyczny w 6'ciu aktach. 


od piątku ko- 


wapania- 


Orki. stra „Pobudki.' 


Komifet organizacyjny orkiestry 
przy chórze robotniczym „Pobadka* w 
zi wzywa wszystkich zaproszonych 
już amatorów do przybycia o godz. 8 
wieczorem w Rec 28 b. m. do 
lokalu Klubu N. P, R. (Piotrkowska 91.) 
Jak widać z dotychczasowych wy- 
ników i starań — orkiestra przy „Poz 
budce" zapowiada się doskonale i im- 
ponująco. Klerownietwo epa Ww rQ- 
ku fachowem p. Bolesława Kluki. Wszys- 
oy chętni winni się zapisywać nadal w 
każdą środę w klubie od 8 — 9 wiecz. 


Zawiadomienie, 


Niniejszym zawiadamia się, iś w 
Niedriełę dnła 29 lipóa r. b. o gods, 10 


rano odbędzie się erganiza sobra- 
pie Koła Młodzieży w okola P. z 2. 


(Główna 81,) O lłozne przybycie upre- 
szają organizatorzy, 


Z życia organizacji N. PE R 


Posiedzenie Zarządu Oxrę. 


W piątek d. 27 lipca o godz. 7 
wiecz. w Klubie (Piotrkowska 91) 
odbądzie się posiedzenie Z du 
Okręgowego NPR. Członkowie Za- 
rządu Okręgowego, dzielnicowi oraz 
przedstawiciele kól obowiązani są 
stawić sią bezwzględnie, Sprawy 
ważna. s 


„KACA e822 lipca 1973 roku. 


Konferencja Ozielnicy Ba- 
łuoziasj. 


Dziś o godz. 10 rano odbędzie sią 
kcuferencja Dzieluicy Bałuckiej w kiu- 
bie przy ul. Franciszkańskiej 55. 


Sąd kolsżeński. 


W poniedziałsk o godz. 7 wiecz 
zebranie Sądu Koleżeńskiego. Sprawy 
ważne! Uprasza się wszystkich o pun- 
ktualne przybycie, 


UO g 


Wieczory teatralne. 


„Tragedja dzieci* — dramat 
w 3 aktach K. Schoenherra, 
reżyserja J. Mayena. 


Ucząszczająca do toatru publiczność 
łódzka zna K. Schoenherra, zdolnego 
wiedeńskiego dramatarga z jego sztuki 
p. t. „Djabłica*, która bodaj dwukrotnie 

yła wystawiana w Łodzi. Tym razem 

autor wprowadza nas w świat konflik- 
tów duchowych dzieci. Tragedja dzieci 
polega na tem, że widzą one zdradę 
matki, cierpią moralnie za siebie i za 
aszukiwanego ojca. Troje jest tych dzie- 
ci — i każde z nich inaczej reaguje na 
to, oo się wokół nich dzieje, choć wy- 
siłki każdego biegną w kierunku usu- 
mięcia tych sieci, w które omotane jest 
życie ioh życie i rodzipy. Dramat kończy 
sią przynajmniej na scenie tem, że je- 
den z chłopców w uniesieniu zabija ko- 
chanka matki. Utwór jako całość nale- 
ży do kategorji tych przeciętnych ter- 
tralnych produkoyj, które pod pozorem 
dążeń do rozwikłania poważnych psy- 
chologiczno moralnych konfliktów, na- 
praw dążą do stworzenia paru nie- 
zwykłych położeń i mocnych scen. dy 
utwór do tego jest zręcznia zbudowa- 
py — to uważamy, że wszystko jest w 
porządku. 

Na soenie naszej „Tragedja dzieoci* 
wystawiona została starannie, zarówno 
co do dekoracji jak i co do obsady ról. 
Btarszym bratem był J. Szyndler, młod- 
szym — Z Rzęcki, siostrą — J. Werni- 
SÓWNA, LA: 


z 


„safizw 


Telegramy. 


Sabotowanie amnestji przez 
rząd Witosa. 
(Od własnego korespondenta) 

WARSZAWA 21. Z różnych stron 
sapytują nas nasi czytelnicy, kiedy są- 
dy zaczną stosować ustawę amnestyjną 
z takim trudem wywalozoną w Sejmie 
głównie dzięki zabiegom Klubu Parla- 
mentarnego Narodowej Partji Robotni- 

czej. Na zapytanie to odpówiadamy: 
Ustawa amnestyjna uchwalona przez 
Bejm i przyjęta przez Senat — jak kat- 
da ustawa państwowa w naszej Rzpli- 
tej — staje stę w myśl Konstytucji o- 
bowiąsującem prawem dopieto z chwi- 
lą ogłoszenia jej w „Dzienniku Ustaw“ 
przez Prezydeata Rzplitej. Formalność 
prowadzenia tej sprawy należy do 
ozydjum Rady M nistrów. Jak nasze 
informacje sięgają — formalności tej 
Prezydjum Rady Ministrów dotąd nie 
przeprowadziło, to znaczy mimo upływu 
a górą dwuch tygodni od ostatecznego 
uchwalenia amnsstji przez Senat, nie 
zdążyło przedłożyć ustawy .do podpisu 
Panu Prezydentowi Wojoiechowskiemu. 
Nie wiemy, czy jest to ze strouy bez: 
pośrednich współpracowników Pana Wi- 
tosa świadomy akt sabotowania ustawy 
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emnestyjuej, cay też zwyczajna lekko- | 


myślność, w którą Pan Premjer powi- 
nien czempręczej wglądnąć. 


Dodatek utknął, a drożyzna cwałoje. 


WARSZAWA, 21, W poniedziałek 
pei przewodnictwem premiera Witosa 
odbędzie się narada, na której rozpa- 
trzona będzie sprawa polepszenia bytu 
pracowników państwowych. 

Na konferencji rozpatrzona będzie 
kwestja ewentualnsgó dodatku drozyź= 
nianego, któryby był wypłacany jeszcz- 
oze w bieżącym miesiącu. 


jena, P. 5 L 1 Stalszczycy. 


(Od własnego korespondenta) 


WARSZAWA 21. Wielką sensację 
wywołują w tutejszych kołach politycz- 
nych usiłowania doprowadzenia do Ah 
między Piastem a tak zwanemi 


R RAS W a l 
szczykami (Nar. Zjedn. Lud, i Zjedn. 
Mieszcz.. Do paktn tegn vcha gwst- 


townie Chjena. 


śtósty dzio slajią malalawcga y War: 
rawie. - | 


WARSZAWA 2i. Upływa m lns 
szósty dzień strajku metalowców. , 

Ze strony fabrykantów nie widać 
żadnej chęci do kompromisu. Czekają 
widocznie aa kredyty dolarówe. 


Niemieckie waragki opróżnienia Raty. 


LONDYN, 21.—Na wczorajszem po- 
CIE posiedzeniu oablnetu uswa- 
ono ostatecznie trość angielskiej noty 
w sprawie odszkodowań i jeszoze w 
ciągu nocy wysłano ją do Paryża. 

Reuter ogłasza dłuższe oświadcze- 
nie tutejszego niemieckiego posła, w 
którem tenże oświadcza, że Rząd Nie- 
miecki nie może zrzec sią biernego v- 
poru w Zagłębiu Ruhry, jeżeli Francja 
nie da gwarancji, że jest gotowa -do o- 
R e Zagłębia. Reuter twierdzi 
alej, że Niemcy dali w Londynie do 
zrozumienia, ze Berlin byłby gotów do 
dyskusji w sprawie zatargu nad Rubra, 
a rozwiązanie iej sprawy mogłoby być 
przeprowadzone w 8-ch etapach. 

1) Francją ustanawia z powrotem 
niemicokie władze [cywilne w Zakłębia 
Ruhry i pozwala na powrót wydalonych, 

2) Francja opuszcza Zagłębie aż 
do Essen i w tym czasie Niemoy przy- 
gotowywują wszelkie zarządzenia, ażeby 
obciążyć Doa zakłady przemysło- 
we oraz rolnictwo, 

8) Francja opuszcza Essen pp Wrę- 
czeniu jej przez ltząd Niemiecki hipo- 
teki, ciążącel na Banku Rzeszy w wyso- 
kości 10 miljardów marek, 


larodki w Gdańska. 


GCAŃZK 31. (AW). Zarobek dzien- 
ny robstnika wyrosi obeonie 800,000 
marek. 4a pierwsze 2 godziny nadeta- 
towe otrzymują robotnicy 67,000, za 
robotą nocną 86,000 za szyn w Dliè- 
dziele zaś za godzinę 96,000, 

Oprócz togo robotnioy otrzymują 
jeazoza epoojalne dodatki na obuwie. 


Lnaczenie pokója z Tmcją ma Wschodzie. 


LOZANNA, 21, G. Pelle oświadczył 
erzedstawiolołom prasy, że zawarty u- 
kład zapewniający pokój na Wschodzie, 
jest wypadkiem dziejowej doniosłości 
(O pokoju tureckim pisaliśmy obszer- 
niej w tygodniu ubiegłym — Red.) Po- 
wstała nowa Turoja, która wejdzie na 
stopie równe) do Awlązku Narodów oy- 
wilizowanyoh. Turcja, która dała do- 
wody swej żywotności w czasie „wojoy 
na wschodzie, zdać winna obecnie w 
czasie pokoju egzamin z tej dojrzałości 
jako państwo nowoczesne. Francja zaz- 
naczył gen. Pelle ofiaruje Turcji „kro- 
dyt zaufania. i 

LOZANNA 31, (AW) Traktat 
pokojowy w imieniu Francji ma podpi- 
sać gen. Pelle, w imieniu Anglii sir 
Horace Rumbold, w imieniu Włoch praw- 
dopodobnie markiz Garroni. 

Przedstawiciel Rumunji, Djamandi, 
i Jugosławji, Joyanowioż, wobec szeregu 
zadeklarowauych zastrzeżeń, prawdopo- 
dobnie odmówią podpisania traktatu lo= 
zańsłiego. (Tak samo i delegat . Japo- 
nji oświadczył, że nie położy swego 
podpisu pod protokułem w sprawie koa- 
cesji zə wzglądu na to, że Japonja jest 
zwolencikiem polityki otwartych drzwi 
z Turcją. 
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We wczorajszem ciągnieniu MI- 
ljonówki wygrana padła na 
No 1,738,005, 


sprzedany w Łodzi. 
NE ZI "PRERERAP 1 UAB 


Wiece po zakończeniu strajku, 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Łodzi szereg wieców, na których wyra- 
żono votum zaufania posłom NPR i kie- 
rownikom P. Z. Z. piętnując natomiast 
zdradę Chrz. Demokracji. 

W sprawie zajść w órodą i ozwac- 
tek — poseł Waszkiewicz wniesie ine 
terpelacją sejmową ze skargą na zacho- 
wanie się połicji. 

dod doc 
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(Dommmżnt niby reflektor oświetlający nasze stosunki !!!). 


Wiadomo, że kapitał i sprzymie- 
z3nd4 s Mim reakcja pujityczna dąży 
jwszełziemi dostępnemi im drogami i 
środkami do roxbtcla lub przynajmniej 
fdo ogłabienia niezuleżnego ruchu xawo- 
Xlowego. Do osiągnięcia tego celu kapi- 
talisgi nie przebierają w środkach. Za 
dowód tego, co piszemy, niech posłuży 
tajne płsmo, rozesłane przez związek 
właścicieli kopalń do wszystkich swoich 
członków. Tak samo postępują nie tylko 
p kopalń, ale i wszelkiego in- 


ł 


ego rodzaju przemysłowcy. Dla zazna- 
omienia ogółu łódzkich robotników z 
ym dokumentem, przedrukowujemy go z 
„Głosu Górnika" organu Związku Gór- 
rl.ów Zjednoczenia Zawodowego Pole 
6 .icgo: 
Ściśle poufnel 
Do Panów Kierowników miejscowych 
Związków Pracodawców. 

1. Państwowa Rada ospodarcza 
(przekazała sprawą 8-godzinnego dnia 
'roboczego Wydziałowi socjalno-politycz 
eniu, aby tam dojść do zgodnego poro- 


| 


3. Okólnik 16|23, który  «<awiera 
wskazówki, jak należy postępować w 
walce ze Związkami zawodowymi Z. Z. 
P., nie znalazł jeszcze we wszystkich 
miejącowościach należytego.  zastoso= 
wania, 

a) Przedewszystkiem należy Btosowną 
polityką zarobkową doprowadzić do 
zatargów pomiędzy robotnikami kwa- 
lifikowanymi a pomocą. 

b) Zwracamy uwagę i kładziemy głów- 
ny nacisk na wyszukanie Wam 
życzliwych ludzi pośród robotników 
i urzędników fabrycznych, którzy 
odpowiednio będą Wam służyć jako 
zaufani donosiciele (szpiole — Red.), 

o) Za pomocą podarauków i ubocznych 
gratyfikacji będą oni nieświadomie 
wśród robotników według Waszych 


instrukcji wykonywać robotę de- 
strukcyjną. 
4. Nadesłane nam sprawozdania 


świadczą o tem, że propaganda prseciw 
płaceniu wyższych składek do Związ- 
ków zawodowych przynosi jaknajłepsze 


_ „PRA CA* — 22 lipca 1923 r. 


wszechniania strajków. Jest to najlepszy 
środek w celu osłabienia finansowego 
Związków Z. 7. P. Trzeba bowiem zaw- 
sze o tem pamiętać, że tylko silne fun- 
dusze związków zawodowych są dla nas 
niebezpieczne. 

Diatego za pomocą Waszych zau- 
fanych należy bardziej energicznie agi- 
tację przeciw płaceniu podwytszonych 
składek prowadzić, aby w ten sposób 
spowodować rozsadzenie Związków za- 
wodowych Z, Z. P. 

7. Jeżeli w przedsiębiorstwie dzia- 
ła kilka Związków zawodowych, to na- 
leży przedewszystkiem zwalczać finan- 
sowo najsilniejszy Związek. 

8. Związki, które pobierają niskie 
składki, nigdy nie mogą być dla? nas 
niebezpiecznymi, dla tego mogą być 
rzez Waszych zaufanych ludzi robotni- 

om polecane, 

9. Ponieważ większość robotników 
w niektórych miejscowościach nie zdaje 
sobie sprawy z nistępatw, przeto należy 
pilnować, ażeby do rad fabrycznych wy- 
bierani byli członkowie chrześcijańskich 
i innych Związków, a nie Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego. 

» i „dnia 25. 2. 1928", 

(Podpis nieczytelny). 
mia. 
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Występ pana Arndta. 


Osławiony p. Arndt, były bawaik 
Wydz. Budownictwa, wydalony jadno- 
myślną uchwałą Rady Miejskiej a Magi- 
stratu za nadużycia, w dnia w$orko- 
wym, będąc w stanie nietrzeź u- 
rządził w ogródku „Tivoli* wobec Bos- 
nie zgromadzonej publiczności karezem- 
ną burdę, Iżąc osoby, które: prowadziły . 
dochodzenie w sprawie afery ceglanej. 


ee Wyryem, vy yitna 
tys”, joł; (Mo. ada Pr 
ZZZyskGNAI KĘ at. adw U: 4. Ahnu- 


DUTOR 


oo oae 
EA o o ED u E a | l O 


Z giełdy warszawskiej. 


Notowano: Dolary St, Ziedn. 139900 
Berlin 0.34 
londyn £0 i390 
Paryż ToN 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. F. Kurkowi. Fracę wasi z po- 
wodu nawału materjału sktualniejszego 
zmuszeni bylismy. odłożyć do numeru 


Czy to wiadomo? 


Czy wiadomo władzom administra= 
oyjnym, że w restauracji Grand Hotelu, 
w ogródku, kieliszek wódki—jak podaja 
„Kurjer Wieczorny *—kosztuje ł8 tys. mk.? 

Ozy wiadomo też, że za papieros, z8 


następnego. 

F. z Widzewa. Nie umieścimy. 

„Orig“ w Piotrkowie. Damy w na- 
stępnym numerze. 

T. Orwid. Prosimy o chwilkę cier- 
piiwości. Umieścimy. 


„zumienia stron: należy natychmiast u- | wyniki. 
żyć wszelkich wpływów na członków G$ 
IRady Gospodarczoj, którzy należą do 
chrześcijańskiego Związku aby ich od- 
wieść od współdziałania w Państwowej 
iRalzie Gospodarczej 2% członkami nale- 


Dotąd Związki zawodowe mają 
jeszcze dość duże fundusze, które umo- 
żliwiają im prowadzonie dłuższych walk 
strajkowych. Dlatego osłabienie finan- 
sowego zawodowych związków może 


żącymi do Związków Zjednoczenia Za-*| nam umożliwić wprowadzenie-dawnego | jeden papieros! żądano w piątek 1200 mk.? Korespondentom za Zgierza i Tomaszo- 
wodowego Polskiego. systemu płac robotniczych. l] w tym czusie—kiedy muszą się | Va. Korespondencje så spóźnione. N.e 

2. Wysłany Wam materjał przeciw 8. pó słabszej konjankturze j | prze.is znajdować !asy—co te ceny pla- umieścimy. Prosimy ne przyszłość o 
B-zodzinnemu dniu roboczemu należy | płacy zapomóg ze Związku ochronnego, | cą, robotnicy zarubiają dziennie... 13,000 pospiech. 


naim najbliższą pocztą z powrotem na- 
d słać. 


należy każdy strejk jaknajdłużej prze- 
ciągać i o ile"możnosci dążyć do rozpo- 


ojej O N REYTANA PANA 


KAŻDA RODZIN 


może się zaopatrzyć w 


marek, 
cra 


| Najtańsze źródło! 


Gotowe ubiory Bisłe towary Kołdry gokelinewe 


Damskie palta Madapalamy Purpury Serwety D 

` Damskie płaszcze Silezje Inlety Kapy © 

Męzkie ubrania bostonowe różne płótna Kalesonowy materjał Firanki biale > 

Męskie ubrania kamgarnowe pościelówki Prześcieradłowy Firanki i 

Męsk'e palta letnie i jesienne Kolorówki . Koszulowy koi. mat. kolorowe. 2 

Bielizna gotowa Dg Aluminiowe kuchenne naczyniz!!!l TER |5 

>  Męukię dzienne koszule eztywna i miękka, Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiara. Łyżki, widelce, noże. Menażki. |= 


—— p 


Dzmsxa wykwintna bielizna z madepalamu, Robotnicze manlarki do herbaty, kawy i zupy. wszystkie wielkości. 
Wypłacając ratami. Ceny dostępne. === Dogodne warunki. 


| „W Y GO LD A P O m Konstantynowska 3. 


w podwórzu, 
maane can an TC" I] 

Dziś wieczór humoru i śmicohu, 5 Amerykańskich farsa p. t. 
Hrabia pod pantoflem:— Lord „Igiełka'. — Strzeż się 
czarnej brody. — W piątek 13-go. — Oj, te telefonistki’ 


Początek przedstawień o g. 4 po poł., ostatnie 9.15, w soboty i niedziele o godz. 3 po poł. 


Gwarantowane gatnnki! 


+ 


Kino CORSO 


ZIELONA N: 2, 


Magazyn ubiorów 


L BORNSZTAJN 


Główna 6, filja 16, - 
pod kierunkiem Mistrza kunsztu krawieckiego, 


dyplomowanego w śzkołach zagranicznych, 


poleca wielki wybór garderoby 


damskiej, męskiej i dziecinnej, zwłaszcza ogrom- 


ny wybór spodni. Obstalunki wykonywa podług 
najnowszych fasonów—solidnie i punktualnie, 


CENY PRZYSTĘPNE. 


na wypłałę i za gotówkę 
WSZELKĄ GARDEROBĘ ?zicinną fora: 


OBUWIE i BIELIZNĘ 


po osnąch możliwie najaiżazych. 


y 
Przekonajcie się 
tylko R firmie „PONO dietsanirowska 8. 


Na raty daję: 

garderobę damską, męską i dziecięcą 

A, Lu WUDEZLE 
Piotrkowska 294 (Górny Rynek) I piętro. front. 
Przyjmuje się wszelkie obstalunki. 


Ceny konkurencyjne! 


„Zgoda”! mm; OBUWIE NA RATY 
72 Gdańska 77 NA WEKSLE I ZA GOTÓWKĘ poleca 
Sprzedaje ńa raty towary wełniane A. az ZO Z PER 
A 5 sz i ; ielony Rynek (Pańska) 4i. 
męskie l damskie EN Ai l etnie oraz Wielki wybór SZAŁ damskiego, męskiego I dzlsoięcego 
płótna; obrusy, chustki, firanki, kapy, Prsyjmujz się reparacio oraz, ohetaluniii obuwia wsralkich 
k } = |! ategor, asonów. 
ołdry, linoleum, chodniki, GERATY Ceny bardzo przystępne ! 
Wszystko na ratyl cza 
yi Precz z blag 
53 = 
uszu „Zpoda”! 
naw 
Daję na raty! 
! F 
wszelką garderobę damską i męską, gotową— 
i na obstalunki 
oraz towary łokciowe i resztk; 
A. BER G ER 
Południowa 6, prawa oficyną, 
UWAGA: wykonanie pierwszorzędne. 


„TRAGA” — 22 upea 162R rokn. 
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Sensacyjny 
dramat s 


| «oa66060 | 
Kina Spółdzielni 


Lratownitów Państwowy(h 


ul, Sienkiewicza Na 40, 


Dziś i Jutro 
QO99O992 


ZAWODOWA SZKOŁA 
kroju szycia i robót ręcznych 


Odznsczona słolym medalew, Mietrsyni cechu 


A. Kopydłowskiej, ; 


Łódź, Piotekowska 154. 


Kurs kroju pesowania | modelowanfa. Kurs szycia I mio- 
rstnia, Kurs wssolkich robót ręcznych. Po skończonym: kurqle 
uczennice utrzymują Bwiadestwa. Dla pracujących kursy wiseso» 
rowe. isy w kanoelarji szkoły od 10 do 1 1 od 6 do $ wiesoś. 


26 proc. £ wy 


tęodzie otrzymuje się przez użycie o 
płyam 2 


„LAWATIN= 


. „kavątia" jest niesgukodliwym, najskuteoznięjszym 
S i najtańszym środkiem tło prania. Zaoszczędza my- 
ndła 50 proc. Soda zbytaczna. Białisna, jak również 
© wszelkie surowce stają się śnieżno białe. Nie mo- 
aina „LAVATIN* porównywać z innymi, ostatnio * 
N często się ukazującymi wynalazkami, które szybko 2 
„o znikały z rynku, o czem konsè powinna pró- 

ba w wystarczającej ilości, którą na każdę tada- $ 

g nie otrzymać można po fabrycznej NEO cenio 

3 


byteczna. Mydła 


Gprzed.. fasonów papierowych, 


Ñ w Fabryóe przetworów Ubemiozny 


3 Inż. T. Grabiański I D. Myśtibórskt 


Łódź, ul Piotrkowska Mz 62 tel. 595, 


Lecznica ehorób zębów 


Lekarza-dentysty H. PRUSS 
148. Piotrkowska 145. 


NAJNOWSZY 
PRZEWODNIK 


DY” Bia klasy robotmiczoj "Ti 
Za plomkewanie oraz wprawianie zębów 
czarem Oplata podług takey, memm 


DLA 


CHORYCH! ENA 


Napisałem książką, która ma na eslu miljo- 
! vsób cierpiącym wskazać jedgną możliwą dro- 
ge do uzdrowienia. 

Yen przesodnik nie kosztuje ani grosza i jeat 
vysyłany bezpłatnie każdemu, kto sią ezuje chorym, 
ierplącym, słabym lub przygaąbionym, 

Moja książka, będąca owocem 50-letnich roz- 
yslan i studjów, zawiera całokształt cennych prak- 

cznych doświadczeń, oraz wiole dowodów wybit- 
nych lu zi nanki. 

Xto pragnie Się rałować, 

niech sią stosuje do moich wskazówek, które po- 
mogly już wielu tysiącom osób. Bez względu na to, 
czy choraba powstała wskutek troski, zmartwienia, 
przemieczenia, czy też dane cterpienie Jest wynikiem 
itkkomysinoŚSi £ nieumiarko= 
waAanią— wszystkim prsygnębionym, niesdolnym 

pracy i z osłabioną wolą ludziom, wskasuję na- 
ukową i mzłuralną drogo do pozbycia się 
cierpień nerkowych, bezsenności, nisokęci do pracy 
cełalienia fizycznego i psychioznego, bólów atawów, 
bólów głowy, zaburzeń w trawieniu, oraz wiola to- 
nych dolegliwości. i 

Należy uiezwlocznio jeszcze dzielaj napisać 
kartę i zażądać przesłania gratis i franco 


mojego Przewodnika. 
Upraszamy zaadresować kartę: 
E. PASTERUACK, BERLIH, M, O., 
MICHAELKIRCHPLATZ 19, ODDZIAL if2. 


BERGSON KAUCZJIK, Sta 2 ogr. odp. 
Onidi: Kraków, Śtrzsiewskiego 2 
Stłnd$ i zastępeśgo: Łódź, Dstdina © 


— Wydawca Zarząd Wafewódzki NPM o w drzkarhi „Płaća*, Przejazd 5, 


Ostatnie dni niebywałego programul 


WÓZ SMIERCI” 


Lyą dẹ Putti i L. Albertini 


Orkiestra sBymtoniczna pod kier, p. M. LEWAKA, 


HISTORJA PEWNEJ NOCY 


w BOMBAJU 


Dramudt egzotyczny w G-ciu aktach. 


stówiych Veidt, B. Goetzke i Lili Dagower. 


Poczętek przedstawień o godz. 6-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po poł. 
UWAGA: Die Cdłouków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 50 proc., dla Urzędników Państwowych *« 
em sobót, niedziel i świąt, 


Dia uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na l-szy seans. 


żnajniąkena oerzzędaeść na mydlo Przewlekacz na gładkie 


n E UES 


w rolach 
głównych. 
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towary i przykręcacze 
PoOSZULKEtTUverrii: 


Zgłoszenia codziennie 8 rano Tow. Akc. 
Widzewskiej Manufaktury. 


[4 a 
Wódki, 
wina, likiery w wielkim 
wyborze poleca skład win 


St. Nowakowskiego 
ul. Zgierska Ne 39. 


UWAOA: Stowarzyszeniom i wszelkiego 
odrajw insitytucjom społecznym przy 
zzkupie RABAT. 


Torebki, 
etamina, pończochy, galan- 
terję męską NA RATY 
R. GRABOWIECKI, 
Dzielna N 2. 


| WSR rw” | 
Na wypłatę 


Firanki, kołdry, towary 
białe męskie i damskie 
PIOTR CHARI 
Piotrkowska 37, podwórko, 


r. nel. bram 


Specjalista 
Chorób wemeryczaych, 


skór- 


nych, moozopłoiowych. 
Prryjm. 8—1071 pół. 1—2 i 4—8 
Połodniowa 23. 


SANHDAŁKI 
Zakopańskie pantofle 
Różne Buetki 
Biełlspa — Pończochy. 
ga dętej 
x a rzaścija 
Kk ETEMA 


98. PTotrk owąka 93. 


Chrześcijański Dom Ubiorów 
Damskich 


A. Cabanex 


ul. Napiórkowskiego 49 
(Starosarzo wska) 
Piotrkowska M 275, 


Poleca największy wybór 
Sukien; 
Bluzek, 
Spudniczek 
i Płaszczy 
wykonywanych wo wlas- 
nych pracowniach po co- 
nach przysląpnych w wy- 
konaniu solidnem. 


Prgychodćcia i przekonaj- 
cie aig. 


Fotja Loba 


Akuszerka ul. Wysoka 


X 27, m. 10. 


Maszyny do szycia 
nowe, używane, części, repera- 
damskie, męskie, 

Palta dziecinne modno wła- 
snej roboty najtaniej I na ra- 
ty w Jarmarku Łódzkim, ulicą 
Piotrkowska M | o 

chłopiec da 
Potrzebny paitru do 
piekarni oukierniozej z pormąd- 
nej rodziny oraz dziewczyna 
do posługi Kornbrod, Cegiel- 


niana 33. 


na sełuśbio 
Pracowalem prove; 
22 łata z powodu redukeji 
zostałem zwolniony, poszukuję 
pracy ekspedjenta, woźnogo, 
numerowego w hotelu lub por- 
tjera, pracę sumiennie pełnić 
będe. Łaskawe oforty aamin. 
„Praca” pod lit. J. N. * 


A kopyt, pra- 

Sklad SKOF, wi aby 
borów szawekich. Firma Chrześ- 
cijańska Sienkie vteza 25 ___ 
VREER tymczasowy dowód 0- 
pobisty Motola Dorenuurga, 
Zgiarąka 44. 


Redaktor odpowiedziainy PAWEŁ URBANIAR = 
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